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Wizyta czechosłowackiej
delegacji rządowej

WARSZAWA (PAP). W
czwartek przybywa do Pol­
ski, na zaproszenie rządu
PRL, czechosłowacka dele­
gacja rządowa pod prze­
wodnictwem wiceprzewod­
niczącego rządu CSRS, mi­
nistra rolnictwa 1 wyży­
wienia Mirosława Tomana.

Reykjavik: Spotkanie Gorbaczow — Reagan

Nadzieja
Laureaci

plebiscytu ZSMP

Jako pierwsza w Krakowie Alma Mater rozpoczęła kolejny

rok akademicki

KRATKO
(m) NA ZAPROSZENIE

członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministra obrony
narodowej PRL, gen. armii
Floriana Siwickiego 1 bm.
przybył do Polski z oficjal­
ną przyjacielską wizytą za­
stępca członka politycznego
Komitetu Wykonawczego
KC Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, minister o-

brony narodowej Rumunii,
gen. pik Yasile Milea.

WE WTOREK wieczorem
czasu miejscowego mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR Eduard Szewardna­
dze przybył do Ottawy z

trzydniową wizytą.
W GENEWIE rozpoczęła

się kolejna sesja radziecko-
amerykańskiej stałej komi­
sji konsultacyjnej.

W RAMACH prowadzo­
nych w Genewie radziec-
ko-amerykańskich rozmów
na temat zbrojeń jądro­
wych i kosmicznych w

środę odbyło się posiedze­
nie grupy ds. zbrojeń
tegicznych.

AMERYKAŃSKA
cja aresztowała 139
spośród 500-osobowej
py manifestantów, którzy
protestowali we wtorek na

poligonie w Nevadzie prze­
ciwko dokonywanej tam

kolejnej podziemnej pró­
bie nuklearnej.

FRANCUSKA Krajowa
Federacja Banków Żywno­
ściowych poinformowała
w środę o utworzeniu w

dniu 24 września br. Euro­
pejskiej Federacji Banków
Żywnościowych.

stra-

poll-
osób
gru-

dla nas wszystkich
Głos Polski w tej sprawie

WARSZAWA (PAP). Na
prośbę korespondenta węgier­
skiej agencji prasowej MTI —

rzecznik prasowy rządu Jerzy
Urban udzielił następującej
wypowiedzi:

Rząd polski i głębokim «a-

dowoleniem przyjął opubliko­
wanie komunikatu • tym, te
Michaił Gorbaczow i Ronald
Reagan odbędą w dniach 11
1 12 października br. spotka­
nie w Reykjaylku.

fwładczy to • żywotności szłość kolejnego spotkania o-

linil postępowania, jaką
dwa mocarstwa uzgodniły w

esśSia radzlecko-amerykań-
skiego spotkania na szczyci*
w ątb. r. Jest to tym bardziej
znamienną, te w ostatnim o-

fcresje we wzajemnych sto- twierdzenie
sumkach radziecko-amerykań-
skich nastąpiły z winy USA
wydarzenia, które napawały
raczej pesymizmem niż opty­
mizmem, jeżeli chodzi o przy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bu mężów stanu.
W decyzji odbycia przygo­

towań do wizyty Gorbaczowa
w Waszyngtonie widzimy
przejaw realizmu polityczne­
go. Jest to jednocześnie po-

słusznoścl linii

przyjętej przez Związek Ra­
dziecki cierpliwego wykorzy­
stywania wszelkich możliwo-

Konferencja prasowa szefa dyplomacji ZSRR
.3:

w czasie pobytu w Nowym Jorku

Główne zadanie - normalizacja stosunków

radziecko-omerykańskich
NOWY JORK (PAP). Za

agencją TASS przekazujemy
skrót odpowiedzi Eduarda
Szewardnadze na pytania
dziennikarzy, zadane mu pod­
czas konferencji
którą odbyła się
w Nowym Jorku.

Pytanie: Jakie
tywy stosunków
-amerykańskich?

Odpowiedź: Mówiłem już
wcześniej, że sytuacja jest
obecnie niepokojąca. Nie­
szczęście polega na tym, te
brak postępu właśnie na

głównych kierunkach. Mimo
wszystkich trudności jesteśmy

prasowej,
30 września

są perspek-
radziecko-

jednak optymistami. Postęp zasadnicze rozwiązani^ pro-
moźna osiągnąć i dlatego po- blemu.
trzebne
szczycie.

Jakie
nięto w

Kiedy zostiiło ono zawarte?
Jaki jest loa Zacharowa?

Jeśli się nie mylę, wasz

obywatel DasUiloff znajduje
się obecnie w powietrzu w

drodze do USA. Nasz obywa­
tel Zacharów jest w drodze
na lotnisko. Być może jest
jakaś różnica, o kilka godzin,
ale to nieważne. Najważniej­
sze jest to, że osiągnęliśmy (DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

■ąsmąć i dlatego po-
jęst spotkanie na

porozumienie osiąg-
spfawie Daniloffa?

blemu.

Czy traktuje pan osiągnięte
porozumienie jako wymianę
Zacharowa na Daniloffa?

Nie wiem, czy należy dy­
skutować nad tym, czy jest
to wymiana, czy nie. Myślę,
że znaleźliśmy niezbędne roz­
wiązanie. Zarówno wasz oby­
watel wraca do domu, jak 1
ZachaTow leci dziś do ojczy­
zny. Rozwiązanie to. moim
zdaniem, odpowiada intere­
som naszych narodów. Na-
zwijcie to jak chcecie — wy-

NIK o wynikach kontroli Ciężka noc ratowników tatrzańskich

przydziałów mieszkań
WARSZAWA (PAP).

kilku lat
Kontroli
sprawdza,
przez nią
rolne zostały wykonane,
ten sposób umacnia się sens

i znaczenie kontroli w życiu
społeczno-gospodarczym. Osta­
tnio — zgodnie z zaleceniem
Biura Politycznego KC PZPR
— ponownie sprawdzono (w
czerwcu — liipcu br.) przy­
działy mieszkań komunalnych
i spółdzielczych w tym roku,
oraz odzyskiwanie mieszkań
wykorzystywanych na cele
niemieszkalne. Kontrole prze-

Od
Najwyższa Izba

konsekwentnie
czy sporządzone

zalecenia pokont-
W

prowadzono głównie siłami
Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej, a pod lupę wzięto łą­
cznie 1211 spółdzielni miesz­
kaniowych, urzędów admini­
stracji państwowej i przed­
siębiorstw gospodarki komu­
nalnej.

Wyniki tej kontroli omówi­
li 1 bm. członkowie kolegium
NIK, obradujący pod prze­
wodnictwem prezesa Izby Ta­
deusza Hupałowsklego. Ana­
liza dokumentów pokontrol­
nych wskazuje, że nieprawid­
łowości stwierdzone w ub. r.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Trzy wyprawy poszukiwały
czterech turystów

„Zguby” same wróciły z gór, aie dopiero
następnego dnia

(Inf. wł.) Poniedziałek ra- schroniska w

townikom z Grapy Tatrzań- ..chwilę później
skiej Górskiego Ochotniczego larm. Z ulicy
Pogotowia Ratunkowego mijał Zakopanem, z zamiarem do-
spokojnie. Do północy pozo- tarcia na szczyt Kasprowego
stało zaledwie jdwtie godziny. Wierchu, skąd zjechać mieli
kiedy zaalarmowano ich, że z kolejką linową, wyszli dwaj
trasy nie powrócił młody tu- mężczyźni. Jeden liczył 73 la-

rysta. który wyszedł z Doliny ta a drugi 75 lat. Jeden z nich
Pięciu Stawów a; zamiarem
przejścia przez Krzyżne do (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Roztoce,
następny

Strążyskiej

W
a-

w

Jak skuteczniej i wydajniej działać?

Inspektorat sprzedaży margaryny
Czas urlopu sprzyja rozmyślaniom, na­

wet jeśli jest to urlop jesienny. Sprzyja też

obserwacjom. Nic w tym w końcu dziwnego.
Uwikłani w codzienne kłopoty, zajęci pra­
cą, podgryzani lub podgryzający bliźniego
— w rzeczy samej widzimy mało wokół sie­
bie. To mało to także problemy domu, za­
kupów. dzieci. Zwyczajnie, nie ma czasu

ani nastroju by oglądać i analizować. Co
innego czas urlopu. Znajdujemy się nagle
jakby w innym wymiarze. Dnie wydają się
dłuższe od wschodu do zachodu, ciągnąc
się nieskończenie, tak jak kiedyś w dzie­
cięcych latach. Mamy więc dosyć okazji by
przyglądnąć się resztkom ojczystej przyro­
dy 1 któryś tam raz z rzędu "nostalgicznie
podziwiać jej przemijające bezpowrotnie
piękno. Kodujemy w pamięci nowo odkryta
uroczysko leśne nad Brdą czy falujące so­
czystą zielenią łąki na przedprożu Puszczy

'

Augustowskiej. Kodujemy, bo nie ma pew­
ności czy zastaniemy te wszystkie piękno­
ści także za r-ok. Może przeminą zdeptane
setkami tysięcy turystycznych nóg, utkane
lśniącymi w słońcu okruchami rozbitych
butelek po piwie, ozdobione pancerną bla­
chą puszek krajowych konserw rybnych i
warzywno-mięsnych, zasłane makulaturą
wczoraj czytanych gazet. Może zniszczy je
śmiertelny całun dymu, jak choćby ten z

fabryki papieru w Swieciu nad Wisłą. A
może będzie lepiej i inaczej — słowem
mniej samobójczo. Może.

Oglądamy nie tylko przyrodę, oglądamy
też bliźnich, tu- i tambylców, za jedno po­
dziwiając. za inne z ich obyczajów 1 sposo­
bu życia, ganiąc. Mając czas oddajemy się
nie zawsze bezpiecznym porównaniom i za

nic nie potrafimy odpowiedzieć sobie na

kilka prostych pytań. Jak to jest, że w wo-

■jewództwie bydgoskim, we wszystkich
większych i małych miastach przez ca­
ły dzień sprzedaje się prawdziwie chrupią­
ce bułeczki, jak z baśni Krasickiego (byłego
ministra), a w miejscu zamieszkania serwu*

ją el czerstwy i raczej gotowany niż upie­
czony chleb i ciemne skluszczone buł;y. Od

samego śniadania nastrajasz się niewesoło
do rozpoczętego dnia. Dlaczego, kiedy wsze­
dłem do obojętnego branżą sklepu w Tu­
choli lub Chojnicach zachowanie pań
sprzedawczyń było takie jakby złotówki w

moim portfelu nabrały nowej nieznanej mi
lub raczej zapomnianej wysokiej wartości;
One robiły wszystko, bym coś kupił i te

moje złotówki tam zostawił. Prześcigały
się w zachęcaniu i zachwalaniu towaru,
służyły dobrą radą. Co z* kontrast z sy­
tuacją, gdy po powrocie, słowa zapytania
o coś co chciałfbyim kupić więzną mi w

gardle, tłamszone. w zaraniu wężowo zim­
nym wzrokiem kobiety zza lady. Dlaczego,
dlaczego? Tymczasem felieton miał być o

czymś zupełnie innym 1 nie tak banalnym.
Otóż przechodząc jedną z głównych ulfc
wspomnianych już Chojnic, odczytałem na

sporym biurowcu szyld — „Inspektorat
sprzedaży margaryny". Niby nic niezwy­
kłego. a jednak to naprawdę wstrząsająca
sprawa. Przecież ten inspektorat to nie lo­
kalna chimera. Wyobraźmy sobie oto cały
kraj pokryty siecią Inspektoratów Sprze­
daży Margaryny. No a właściwie to co,

czy sprzedaż papieru toaletowego albo her­
baty, albo kostek rosołowych — ma być
mniej ważna, gorsza od margaryny? Ileż to

jeszcze stworzyć można inspektoratów,
krajowych, wojewódzkich i gminnych. Ilu
dyrektorów, inspektorów, księgowych, se­
kretarek. Ile biur, ile splendoru. Mamy dy-

'

rekcjc od różnych rzeczy, nawet od' wido­
ków 1 krajobrazów, a wszystko to z po­
zoru jakby niezbędne 1 społecznie zasadne.
Spróbować trzeba pomówić z tymi ludźmi,
oni są absolutnie przekonani o ważności
roli jaką pełnią, a nawet sprawiają wraże­
nie zmęczonych swoją pracą, ba, powiedzieć
by można uroczyściej — swoim posłannic-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

w Belwederze
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa Kazimierz Barci-
kowski spotkał się w Warsza­
wie z grupą laureatów tegoro­
cznej edycji organizowanego
przez ZSMP plebiscytu „Naj­
lepszy mistrz — nauczyciel i
wychowawca młodzieży”.

Plebiscyt, organizowany co­
rocznie od 1968 r., ma na ce­
lu wyróżnienie tych, którzy
przekazują młodzieży najlep­
sze doświadczenia zawodowe,
udzielają pomocy w podnosze­
niu kwalifikacji, pomagają jej
w prawidłowej adaptacji spo­
łeczno-zawodowej, ucząc jed­
nocześnie szacunku dla pracy,
sumienności i odpowiedzialno­
ści, i popularyzuje doświadcze­
nia przodujących mistrzów —

wychowawców.
W tegorocznym plebiscycie

mianem „Mistrz — nauczyciel i
wychowawca młodzieży” mło­
dzież wyróżniła ponad 4 tys.
osób, a 763 otrzymało tytuł
„Zasłużony mistrz — nauczy­
ciel i wychowawca młodzie­
ży”. Plebiscyt przeprowadzony
został w ponad 2,5 tys. zakła­
dach przemysłowych i szko­
łach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Niech nazwa Uniwersytet Jagielloński
wiqże się zawsze z najwyższymi
wartościami naszego narodu

(luf. wł.) Już po raz 622. la-
brzmiała w gmachu najstar­
szej polskiej uczelni,— Uni­
wersytetu Jagiellońskiego —

„Gaudę Mater Polonia”. Wy­
słuchali jej, przybyli na uro­
czystą inaugurację roku aka­
demickiego w tej uczelni goś­
cie z całej Polski, i z zagra­
nicy. Jego Magnificencja rek­
tor UJ prof. Józef Gierowski
powitał przybyłych, wśród
nich: członka KC PZPR, I se­
kretarza KK PZPR Józefa
Gaiewicza, prezesa KK ZSŁ
Stanisława Mazura, wiceprze­
wodniczącego KK SD Stani­
sława Pilniakowskiego, sekre­
tarza generalnego- Rady Kra­
jowej PRON Jerzego Jaskier-
nię, przewodniczącego . Kra­
kowskiej Rady PRON Ryszar­
da Zielińskiego, przewodni­
czącego Rady. Narodowej m.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. OTTO LINK

Przed XIX Zjazdem Francja

Delegacja WZGS w KK PZPR
(Inf. wł.). Z okazji zbliża­

jącego się XIX Zjazdu Woje­
wódzkiego Związku Gminnych
Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” przedstawiciele
władz WZGS zostali przyjęci
przez I sekretarza KK PPŻR
Józefa Gajewicza. W trakcie
spotkania omówiono najważ­
niejsze problemy spółdziel­
czości wiejskiej. W wojewó­
dztwie Itrakowskim działają
33 gminne i rejonowe spół­
dzielnie „SCh” skupiające 100
tys. członków. Co czwarty
mieszkaniec wsi jest człon­
kiem' spółdzielczości samopo­
mocowej. 2.800 placówek gos­
podarczych i 60 mld zł rocz­
nego obrotu to najlepsza wi­
zytówka wiejskiego handlu.
Obecnie z własnych śroa-

kow prowadzona jest budo­
wa 11 domów towarowych,
36 pawilonów i kilku piekarń.
Przyznać trzeba, że spółdziel­
czość wiejska ma dobrą opi­
nię wśród rolników i miesz­
kańców wsi, chociaż ma o-

gromne trudności w swej pra­
cy m. in. z powodu braku
środków
szerszych
stycyjnych. ----------

,
--- -

kowskiego WZGS przedsta­
wił prezes

transpoitowych i
możliwości inwe-

Problemy kra-

wił prezes Jan Czesak. I se­
kretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz zapewnił przedstawi­
cieli handlu wiejskiego o po­
mocy władz polityczno-admi­
nistracyjnych w realizowaniu
zadań handlowych j kultural-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Rzgd obawia się nowej serii

zamachów ferrorystycznycfi
PARY2 (PAP). Premier

Francji Jacąues Chirac wy­
stępując w środę w Vitel. na

obradach deputowanych par­
tii gaullistowskiej. oświad­
czył. że jego rząd nie zamie­
rza podejmować żadnych ne­
gocjacji z terrorystami w

sprawie uwolnienia Georgesa
Ibrahima Abdallaha, czy też

innych terrorystów przeby­
wających we francuskich
więzieniach. Jak wiadomo, w

■pierwszej połowie września
doszło w Paryżu do całej se­
rii zamachów.- których spraw­
cy — do tej .pory nie ziden
tyfikowani w sposób jedno­
znaczny — domagali się wła-

śnie uwolnienia tego osobni­
ka

Chirac 'ostrzegł też „tych,
którzy manipulują terrorysta­
mi”, że Francja — skoro tyl­
ko będzie mieć dowody ich
współudziału w zamachach —

podejmie akcje odwetowe o

charakterze politycznym i go­
spodarczym. Ze zrozumiałych
względów premier nie okreś­
lił o jakie decyzje może tu
chodzić.

Stanowcze oświadczenie
Chiraca kładzie kres blisko
tygodniowym pogłoskom we­
dług których Francja byłaby
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Amerykańska próba
z bronią antysatelitarną
WASZYNGTON (PAP). We

wtorek Stany Zjednoczone
przeprowadziły kolejną, piątą
z kolei od rozpoczęcia w sty­
czniu 1984 roku eksperymen­
tów z bronią antysatelitarną,
próbę z rakietą ASAT. Ra­
kieta przechwytująca została
wystrzelona z pokładu my­
śliwca F-15, który wystarto­
wał z bazy lotniczej Vanden-
berg w Kalifornii. Dla spraw­
dzenia systemu naprowadzania
rakiety w podczerwieni,, w

charakterze umownego
wybrano jedną z gwiazd.

W 40-lecie pracy

Annie Łabęckiej
wszystkiego najlepszego!

Feralny dzień na drogach Nowosądeckiego
♦ Ciągnik przygniótł traktorzystę ♦ „Syrena”
wbiła się czołowo w autobus ♦ Zderzenie dwóch

motocyklistów

Rajd po chińskim

Fot. J. Wcisło

PEKIN (PAP). Niezwykły
rajd zorganizowała dla rekla­
mowania nowego modelu sa­
mochodu francuska firma
„Citroen”. Trasa małolitrażo­
wego pojazdu „a-x” prowa­
dziła w znacznej części po
wielkim murze chińskim.

12-dniową jazdę, obfitują­
cą w gwałtowne skręty, zjaz­
dy i wjazdy po schodach.

murze

(Inf. wij Miniony wtorek
był dniem naprawdę feralnym
na drogach województwa no­
wosądeckiego. We wsi Mszal-
nica koło Nowego Sączą za

kierownicą importowanego
ciągnika zasiadł, nie posiadają­
cy do tego uprawnień, Stefan
M. Pojechał polną drogą, ale
nie panował nad pojazdem. W
efekcie zjechał z drogi i ciąg­
nik wpadł do potoku przyg­
niatając traktorzystę. Męż­
czyzna poniósł śmierć na

miejscu.
W Naszacowicach, na ruch­

liwej trasie łączącej Nowy
Sącz z Krościenkiem nad Du­
najcem, na łuku drogi „prze-
. szarżował” kierowca „swe­
ny”. W wyniku nadmiernej

szybkości wóz kierowany
przez mieszkańca Tarnowa
znalazł się na lewym pasie
jezdni i czołowo wbił się w

jadący z przeciwka autobus
marki „autosan” należący do
oddziału Krajowego Przedsię­
biorstwa Komunikacji Samo­
chodowej w Nowym Targu.
Na skutek
ranna została
reny”.

Nietypowa,
skich krętych
cja zaistniała we

ka koło Krynicy,
taj do zderzenia dwóch jadą-
cych motocykli. Jeden z mo­
tocyklistów został ranny.

(sś)

zderzenia ciężko
pasażerka „sy-

nawet na gór-
drogach, sytua-

wsi Rozto-
Doszło tu-

WczoraJ podczas uroczyste- lecla pracy zawodowej naszej
go posiedzenia kolegium reda- drogiej koleżanki — ANNY
kcyjnego „Gazety Kraków- ŁABĘCKIEJ. Już w roku 1946
skiej” uczciliśmy zasługi 40- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

filmowała grupa operatorów.
W najtrudniejszych miejscach,
których nie byli w stanie po­
konać kierowcy-kaskaderzy.
pojazdy trzeba było przenosić
na pasach.

Wydział reklamowy firmy
wydał na realizację filmu
ok. 3 min franków. Emisja
reklamówki na ekranie tele- .

wizyjnym trwać będzie
' za­

ledwie 45 sekund. Właśćicie- .

le „Citroena” liczą jednak na

doskonały efekt reklamowy i
na dobrą sprzedaż nowego
modelu.

Podło 27 tysięcy

dzikich ptaków
MADRYT (PAP). Co naj­

mniej 27 tys. wędrownych
ptaków padło ofiarą zatrucia
w wielkim rezerwacie przyro­
dy Donanft w Andaluzji (Hi­
szpania). Przyczyną masowe­
go padania ptactwa był śro­
dek owadobójczy o nazwie
metyl-paration, o czym świad­
czą puste puszki, . znalezione
na terenie rezerwatu.

na 1. stronę

Opinie i poglądy prezentowano przez naszych Czytelni­
ków ni* aawsze zgodno są z poglądami redakcji.

Polacy odrestaurują Carycyno
J Jak wszystkim wiadomo, nic,

co na świacie, nie jest wiecz-
’ne. Dlatego też szczególnie
ciężko robi się na sercu, kie­
dy uzmysłowimy sobie, te te-

!go czy innego obiektu za ja-
!kiś czas nie będzie, że ludzie
nie będą mogli radować oczu

tymi arcydziełami kultury,
.architektury czy sztuki. Nic
więc dziwnego, że tak cen­
ny i potrzebny jest za­
wód restauratora. W najbliż-

j szym czasie planuje się1 w

łfJwiązku Radzieckim prace
^restauracyjne nad odtworze­
niem podmoskiewskiego Cary-

i oynfc

W Moskwie, w Głównym
Zarządzie Planowania Archi­
tektonicznego spotkałem się z

zastępcą naczelnika zarządu
Wleniaminem Aleksandrowi­
czem Niestierowem.

, -tt Carycyno — zespół pała-
cowo-parkowy z sadzawkami
budował w latach 1776—1785
rosyjski architekt Wasilij Ba-
żenow — mówi mój rozmów­
ca. — Bażenow wznosił go
wykorzystując doświadczenia
staroruskiej architektury 1

stylu gotyckiego. W 1783 ro­
ku zburzony został główny
pałac i zbudowany na nowo

przez architekta Matwiejewa

Kazakowa. Unikalny pejzaż,
piękno zacienionych alei i pa­
wilony w klasycyetycznym
stylu, czynią z zespołu niepo­
wtarzalny zabytek rosyjskiej
kultury.

Obecnie zakończyły się roe-

aiowy x‘ polską firmą PKZ.
Dlaczego z polską? Rzecz w

tym, że polscy restauratorzy
bardzo dobrze zarekomendo­
wali się już, pracując w Talli­
nie, Rydze i starym Wilnie.
Po podpisaniu kontraktu w

Moskwie, rozmawiałem z dy­
rektorem biura handlu zagra-

(DOKONCZENIE na STR. »

O ciepły kaloryfer
Ostatnie lat* w okresie jesiennym wzbudzają w społe­

czeństwie coraz więcej emocji i wielkiego zdenerwowania
na skutek opieszałości w podjęciu decyzji o ogrzewaniu
mieszkań. Przepis w tym zakresie ję*t martwy, a natura

kieruje się awoimi prawami i ludzie marzną, przeziębiają
się, chorują, absencja w pracy wzrasta, wydajność maleje
i powetaje cały .łańcuch różnego rodzaju skutków, które
moim zdaniem niesłychanie ujemnie wpływają na sytua­
cję społeczno-gospodarczą przede wszystkim, a i na poli­
tyczną też — no bo takie rządy, taką partia, to ta refor­
ma l tysiące innych różnych, nieraz wręcz ordynarnych
pomówień.

Zadają sobie pytanie, dlaczego tak się dzieje i dlaczego
kompetentna Instytucja nie zastanowi się, że stan ten

przyczynia się do niewspółmiernie większych strat gos­
podarczych, aniżeli wynosi koszt uruchomienia centralne­
go'ogrzewania naszych mieszkań. W tysiącach mieszkań
uruchamia się grzejniki elektryczne, gazowe i zużywa się

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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Niech nazwa Uniwersytet Jagielloński
wiqźe się zawsze z najwyższymi
wartościami naszego narodu

IDOKONCZENIE ZE STR, 1)

Krakowa Apolinarego Kozuba
i prezydenta Krakowa Ta*
deusza Salwę.

Przybyli także przedstawi­
ciele placówek dyplomatycz­
nych: minister pełnomocny i
konsul generalny ZSRR Ge­
orgij Rudow, konsul naczelny
Stanów Zjednoczonych Mi-
chael Hornblow 1 wicekonsul
Konsulatu Francuskiego Jean
Magniere.

Rektor powitał również pro­
fesorów zagranicznych uczelni,
szkół wyższych naszego kraju
i miasta, pracowników PAN,
a także licznie przybyłą mło­
dzież,

W inauguracji uczestniczył
także arcybiskup metropo­
lita krakowski kardynał Fran­
ciszek Macharski.

Józef Gierowski w swym
wystąpieniu inauguracyjnym
stwierdził m. in.: „Ubiegły
rok akademicki potwierdził
ostrożny optymizm, z jakim
patrzyłem w przyszłość na po­
przedniej inauguracji. Było
nam bowiem dane kontynu­
ować naszą działalność w tym
samorządnym duchu, który
nami powodował w ostatnich
latach. Powiodło nam się u-

mocnienie pozycji Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego zarówno
w naszym kraju, jak i na

świecie. Osiągnęliśmy wyraźny
postęp w dydaktyce. Możemy
też poszczycić się ważnymi
sukcesami naukowymi. W
Uniwersytecie Jagiellońskim
studiowało w ubiegłym roku

10.399 studentów. Do tego wy­
pada jeszcze dodać około 600
słuchaczy studiów podyplo­
mowych, około 1000 studen­
tów nadal świetnie rozwijają­
cego się Uniwersytetu Trze­
ciego Wieku, a takie ponad
900 zagranicznych słuchaczy
licznych kursów organizowa­
nych przez Szkołę Letnią Kul­
tury { Języka Polskiego. Wy­
datnie wzrosła wśród nowo

przyjętych na studia liczba
studentów pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego (41 proc,
wobec 37 w roku ubiegłym).
W zeszłym roku akademic­
kim tytuł magistra uzyskało
1.030 osób, o 18 proc, więcej
niż w poprzednim roku."

Rektor mówił jeszcze o tru­
dnościach lokalowych tej naj­
starszej w Polsce uczelni,
współpracy z m. in. uniwer­
sytetami w Sofii, Lipsku, Sko-
pje, a także otwierających się
perspektywach zawarcia poro­
zumień z Kioto oraz Ameryką
Łacińską.

Na zakończenie swojego wy­
stąpienia Józef Gierowski ser­
decznie podziękował wszy­
stkim, którzy przyczyniają
się do rozkwitu Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Szczególne
podziękowania skierował na

ręce I sekretarza KK PZPR
Józefa Gajewicza, który
jest zarazem przewodniczą­
cym Rady Społecznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, mają­
cej na celu przychodzenie z

pomocą w rozwiązywaniu
problemów badawczych, dy­
daktycznych a także 1 tych,

które niesie dzień dzisiejszy
dla wielce szacownej uczelni.
„Niech nazwa Uniwersytet
Jagielloński — stwierdził re­
ktor — wiąże się zawsze z

najwyższymi wartościami na­
szego narodu. Z wiarą, ie
uczynimy wszystko, by tak
było, otwieram nowy, 623. rok
akademicki. Quod felix, fau-
stum fortunatumąue sit.”

Prorektor Andrzej Kopff
poinformował zebranych goś­
ci o przyznaniu nagród przez
ministra nauki i szkolnictwa
wyższego 69 pracownikom UJ.

Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski uho­
norowani zostali przez Józe­
fa Gajewicza dr Lechosława
Glekiewicz-Wilkosz i prof. Ry­
szard Sowa. Ponadto wręczo­
no Złote i Srebrne Krzyże Za­
sługi. Za wybitne zasługi po­
czynione dla Uniwersytetu
Jagiellońskiego przyznano —

już tradycyjnie medal Meren-
tibus. Wyróżnienie to Senat
UJ przyznał profesorowi Hen­
rykowi Szarskiemu i dr. An­
drzejowi Ciechowskiemu.

Prorektor Andrzej Pelczar
dokonał uroczystej immatry­
kulacji przedstawicieli studen­
tów pierwszego roku wszy­
stkich kierunków studiów.

Na zakończenie wczorajszej
uroczystości w Uniwersytecie
Jagiellońskim prof. Władysław
Stróźewskl wygłosił wykład
inauguracyjny „Dzieje teorii
idei”. Hymn państwowy za­
kończył ten doniosły dzień w

życiu Almae Matris i jej stu­
dentów. (ip)

ZAGADKOWE RYBY

W jednym z odległych
rejonów Chin naukowcy
odkryli nie znane, ogromne
ryby, przypuszczalnie nale­
żące do gatunku jesiotro-
watych. Wśród miejscowej
ludności od dawnych cza­
sów panowało przekonanie,
że w jeziorze mieszkają
dziwne istoty, coś w rodza­
ju szkockiego potwora Nes-
sie.

W jednym z wydawa­
nych w Pekinie pism nau­
kowych ukazał się ostatnio
artykuł, szczegółowo opisu­
jący ekspedycję nad tajem­
nicze jezioro. Naukowcy
pełnili dyżury nad brzega­
mi zbiornika wodnego
przez cały dzień. Obserwa­
cje prowadzono ze specjal­
nej wieżyczki. Na podsta­
wie wykonanych zdjęć u-

stalono, że w jeziorze żyje
około 60 gigantycznych

Z dalekopisu
ryb, mających każda do 10
metrów długości.

KTO LEPSZY

W biznesie reklamowym
USA zawsze przyjmowano
za pewnik, że głos męski
zachęcający z ekranu tele­
wizora do nabycia takiego
czy innego towaru, wzbu­
dza większe zaufanie niż
żeński. Np. obecnie męż­
czyźni dostarczają swego
głosu do reklamowania 91
proc, środków piorących i
81 proc, kosmetyków.

I oto ostatnio firma
„Mccolum Spilman” prze­
prowadziła badania, które
całkowicie obaliły zakorze­
nioną opinię. 1.600 widzom
pokazano 2 krótkie filmy
reklamowe. Każdy z nich
był wyświetlany dwukrot-

nie — najpierw tekst czy­
tał mężczyzna, a następnie
kobieta. Okazało się, że
większość widzów za lepsze
uznała warianty, w których
uczestniczyła kobieta.

HOMAR OLBRZYM

Blisko 11-kilogramowego
homara złowili amerykań­
scy rybacy w pobliżu Port-
smouth w stanie New
Hampshire. Za 130 dolarów
sprzedano go miejscowemu
akwarium i udostępniono
zwiedzającym.

Homar z Portsmouth nie
trafi jednak do księgi re­
kordów Guinessa. Okaz,
który złowiono w 1977 ro­
ku, ważył 20 kilogramów.
Tamten nie miał jednak te­
go szczęścia co nasz 11-ki-

logramowy bohater. Za­
miast zamieszkać w akwa­
rium, od razu powędrował
do kuchni.

Nadzieja
dla nas wszystkich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D sahamowanlu wyścigu sbro- nl kosmicznej, proponowane-
śd dla tego, aby przyszłe o- Jeń. go przez ZSRR całkowitego
ficjalne spotkanie przywódców W Stanach Zjednoczonych zakazu doświadczeń jądro-
ZSRR i USA w Waszyngto- przedstawiciele partii repu- wych, zakazu stosowania bro­
nie zakończyło się zauważał- blikańskiej i demokratycznej ni chemicznej oraz redukcji
nym postępem w rozwlązy- w Kongresie powitali z sado- zbrojeń konwencjonalnych,
wanlu konkretnych próbie- woleniem wiadomość o uzgod- Również prasa szwedzka
mów rozbrojenia 1 bezpieczeń- nieniu spotkania przywódców powitała z zadowoleniem za-

stwa międzynarodowego. ZSRR i USA. Przewodniczący powiedź spotkania w Reykja-
Możliwości takie ukazały Iżby Reprezentantów Thomas viku. Dziennik „Dagens Nyhe-

wynlki ostatnio zakończonej O’Neill wyraził nadzieję, iż w ter" podkreślił, że oba wielkie
konferencji sztokholmskiej. Reykjaviku osiągnięty zosta- mocarstwa zakończyły okres
Dzięki woli kompromisu obu nie przełom w stosunkach wzajemnych „podchodów” i
stron przy zachowaniu zasady dwustronnych. Podobnie wy- dały wyraz zainteresowaniu
ich równego bezpieczeństwa, powiadali się inni kongresma- ponownym spotkaniem swych
osiągnięto rezultaty mające i- ni, chociaż nie brakło rów- przywódców.
stotne znaczenie dla umocnię- nfeż głosów przestrzegających Inny dziennik szwedzki
nla wzajemnego zaufania w przed „nadmiernymi oczekl- „Svenska Dagbladet” ocenia
Europie 1 polepszenia poczu- Waniami”. jako „dobry znak” to, że Cór­
cia bezpieczeństwa państw. Komentator amerykańskiej baczow 1 Reagan zgodzili się

’

Spotkanie w Reykjaviku agencji prasowej UPI Norman wstępnie spotkać w Reykja-
ma charakter przygotowawczy Sendler pisząc o kulisach pla- viku przed formalnym spotka-
do przyszłej wizyty Gorbaczo- nowanego spotkania podkre- niem na szczycie. Prasa skan-
wa w Waszyngtonie. Oczeku- ślił, że niewiele wydarzeń u- dynawska wyraża ponadto za-

'

jemy jednak, że już teraz o- dawało się utrzymać w Bia- dowolenie, że spotkanie, któ-
tworzy ono drogę dla porożu- łym Domu w tak ścisłej ta- re może przesądzić o dalszych
mień w ważnych kwestiach, jemnlcy. Komentator pisze, że stosunkach wielkich macarstw,
które są przedmiotem rozmów Reagan wyraził zgodę na paź- odbędzie się na ziemi nordyc-
radziecko-amerykańskich na dziemikowe spotkanie po o- klej, w najmniejszym skan-
różnych szczeblach. trzymaniu 19 września listu dynawskim kraju leżącym w

W szczególności jesteśmy od Michaiła Gorbaczowa, w połowie drogi między Wa-
zainteresowanl w osiągnięciu którym przywódca radziecki szyngtonem i Moskwą,
przez obydwa mocarstwa po- wysunął taką propozycję. Austriacki dziennik „Dśe
rozumienia w sprawie broni Przez prawie 10 dni wiado- Presse podkreśla, ze oba s>J-
rakietowej średniego zasięgu, mość ta nie była znana niko- permocarstwa zdołały w bar-
środków zmierzających do za- mu poza wybraną grupką wy- dzo krótkim czasie osiągnąć
przestania wyścigu zbrojeń w sokiej rangi współpracowali- cav szereg kompromisów,
dziedzinie broni strategicznych ków prezydenta. które umożliwiły niespodzie-
i kosmicznych, a także broni Premier Islandii Steingrimur wane spotkanie przywódców,
chemicznej. Hermannsson oświadczył, że Rząd RFN poinformował

Odpowiada to naszemu za- dopiero w poniedziałek rządy opinię publiczną swego kraju,
sadniczemu stanowisku, jakie ZSRR i USA zwróciły się z że prezydent Reagan zwrócił
przedstawił na bieżącej sesji pytaniem, czy jego kraj pod- się do kanclerza Kohla z proś-
Zgromadzenia Ogólnego NZ hłby się roli gospodarza tego bą o przekazanie sugestii i
minister spraw zagranicznych spotkania. Dodał, że rząd wy- propozycji tematów, jakie
PRL Marian Orzechowski. razil zgodę na tę sugestię we mógłby poruszyć w rozmowne z

Chodzi o likwidację arsenałów wtorek. Michaiłem Gorbaczowem. O-
bronl masowej zagłady 1 u- Spotkanie w Reykjavlku świadczenie rządu podkreśla,
wolnfenie ludzkości od wszel- Jest głównym tematem infor- że Bonn zamierza w pełni
kich zagrożeń wynikających z macji 1 komentarzy prasy skorzystać z tej propozycji i
współczesnego wyścigu zbro- brytyjskiej. Zdaniem dzień- położyć główny nacisk nąi pro-
jeń. W dziedzinie tej wielkie nika „The Financial Times”, bierny rozbrojenia, a zwłaszcza
mocarstwa ponoszą szczegół- nagła decyzja zaskoczyła na- porozumienia w sprawie
ną odpowiedzialność. wet ekspertów od stosunków znacznej redukcji Iiczjby ra-

Wschód-Zachód. Dziennik kiet średniego zasięgu ^w Eu-

WASZYNGTON, NOWY wyraża nadzieję, że spotkanie ropie.
JORK, LONDYN, SZTOK- w Reykjaviku przyczyni się Zdaniem belgijskie?^ dzien-
HOLM, BONN, WIEDEŃ, do osiągnięcia postępu w roz- nlka „Le Soir”, znalezienie po-
BRUKSEŁA (PAP). Wiado- mowach w sprawie pocisków rozumienia w sprawach, które
mość o zapowiedzianym na nuklearnych średniego zasięgu ostatnio komplikowały stosun-
11 i 12 bm. spotkaniu Michał- w Europie, zakazu broni che- ki ZSRR—USA dowfodzi woli
ła Gorbaczowa i Ronalda Rea- micznej oraz w sprawie utwo- obu wielkich mocarstw

gana w stolicy Islandii Rey- rżenia tzw. ośrodków reduk- pójścia naprzód ku; nowemu

kjaviku Jest czołowym tema- cji ryzyka służących rozłado- szczytowi, a także oniągnięcia
tem wypowiedzi i opinii poli- wywaniu napięć w stosunkach postępu w rokowani ach roz-

tyków oraz komentarzy pra- dwustronnych. brojeniowych.
sowych na całym świecie. Z Zdaniem komentatorki inne- Rząd Japoński Jept przeko-
wypowiedz! i komentarzy go brytyjskiego dziennika nany, że dzięki spotkaniu w

przebija nadzieja, iż spotka- „The Guardian” Helli Pick, Islandii bardziej prawdopo-
nie przywódców obu super- rozmowy w Reykjaviku mogą dobna staje się również wizy-
mocarstw pozwoli nie tylko dotyczyć takich spraw, jak ta Michaiła Gorba<ta.owa w Ja­
na poprawę stosunków wza- znaczna redukcja pocisków ponii w styczniu., przyszłego
jemnych, ale przyniesie Istot- nuklearnych średniego zasię- roku. Stronie japońskiej i pre-
ny postęp w sprawach decy- gu w Europie, przełamania mierowi YasuhiiJ© Nakasone
dujących o przyszłości świata, impasu w dziedzinie stratę- osobiście bardzo Sależy na tej
a więc przede wszystkim w gicznej broni nuklearnej 1 bro- wizycie.

Annie Łabęckiej
wszystkiego najlepszego!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podejmuje ona zajęcia w

„Epbu Krakowa”. Od r. 1949,
od.-pierwszego numeru „Gaze­
ty Krakowskiej” jest pracow­
nikiem naszej redakcji. Tu
dała się poznać jako człowiek
niezwykle sumienny, wymaga­
jący od siebie i innych. W da-
iKnym dziale korespondentów
robotniczo-chłopskich opieko­
wała się naszymi współpraco­
wnikami z terenu Wadowic,
Oświęcimia, Suchej, Żywca.

'

.Podejmowała niezliczoną ilość
interwencji dotyczących ży­
wotnych spraw naszych Czy­
telników. Jako długoletni pra­
cownik „Gazety Krakowskiej”
zajmowała szereg ważnych
stanowisk od kierownika se­
kretariatu naczelnego redak-

j tora do pracownika Działu
Łączności z Czytelnikami. Tak,
to właśnie ona pilnie baczy,
by żaden list od Czytelnika
nie pozostał bez odpowiedzi.

Wczoraj redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej” dr Sła­
womir J. Tabkowski złożył na

ręce Jubilatki adrei gratula­
cyjny i życzenia, potem doko­
nali tego członkowie kole­
gium wespół z zastępcą dyre­
ktora Krakowskiego Wydaw­
nictwa Prasowego Waldema­
rem Piętką.

Jubileusz 40-lecia pracy za­
wodowej Anny Łabęckiej
jest w dużej części również
świętem Czytelników „Gazety
Krakowskiej”, bo właśnie
Czytelnicy z koleżanką Anią
najczęściej rozmawiają, oma­
wiają swoje sprawy i bardzo
często zyskują pomyślne ich
rozwiązanie.

Drogiej naszej Koleżance
składamy najserdeczniejsze
życzenia doskonałej kondycji
i najdłuższej współpracy z

rodzimą „Gazetą Krakow­
ską”.

Ogłoszenia iowe
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KURSY

języków obcych
— angielskiego
— niemieckiego
— francuskiego
— włoskiego
— rosyjskiego

w każdej formie naucza­
nia, w tym dla wyjeżdża­
jących aa granicę — fil­
mowe

organizuje
KSP „OŚWIATA"
Okręgowy Oddział

w Krakowie

Wpisy i informacje: Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
teł. 22-79-99, w godzinach
14—18.
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MATEMATYKA — korepetycje.
Tarnów, tel. 21-®-SS. T-31044

„MALUCHA”, po wypadku lub do
remontu — kuplę. Oferty 89544
„Prasa” Kraków, Wiślna 8.

MLOCARNIE M-7 1 snopowlązał-
kę — sprzedam. Kraków, ul. Bro-
dowicza 13/8, w godz. 18—20.

ZAKŁAD budowlany zatrudni
tynkarzy posadzkarzy. Tel. grze­
cznościowy 22-09-34, po M. g-39GOT

UWAGA!

KURSY

jęz. rosyjskiego
dla maturzystów

organizuje
KSP „OŚWIATA”
Okręgowy Oddział

w Krakowie

Wpisy i informacje: Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
tel. 22-79-99, w godzinach
14—18.

K-8477

TANIO sprzedam S-letnlego „ma­
lucha”. TeL 32-111 -81. g-39810

WINIARSKI Andrzej, zam Klp-
szna 74, zgubił prawo jazdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
w Tarnowie. g-39648

CIĄGNIK C-330, rok 1988 —sprze­
dam. Adam Kurpiński, Łapczyca
20. koło starej szkoły — Bochnia.

8-39TM

MŁODE, bezdzietne małżeństwo
— poszukuje mieszkania lub po­
koju. Tel. 08-00-11, wewn. 08.

g-HTU
TANIO sprzedam kota perskiego.
Tel. 22-80-112. g-39501

M-l, a telefonem, w Nowej Hu­
cie — sprzedam. Oferty 89840
„Prasa” Kraków, Wiilnc 9.

Laureaci
w Belwederze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Tego dnia, najlepsi wycho­

wawcy i nauczyciele, laureaci
centralnego podsumowania
plebiscytu „Najlepszy mistrz
— nauczyciel i wychowawca
młodzieży” spotkali się w sali
Skarbca Zamku Królewskiego
w Warszawie. Grupa 79 lau­
reatów otrzymała honorowe
medale i dyplomy. Składając
gratulacje wyróżnionym wice­
premier Zbigniew Gertych
wskazał na społeczny szacu­
nek, jaki zyskuje ich praca s

młodzieżą.

Polacy odrestauruję Carycyno
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nicznego PKZ Henrykiem
Pakułą.

— Resturatorzy, to przede
wszystkim romantycy — po­
wiedział Henryk Pakuła. —

To ludzie, którzy przywraca­
ją do życia arcydzieła archi­
tektury, którzy dają wszyst­
kim możliwość obcowania e

piękną twórczością byłych po­
koleń... Byłem w Carycynie —

to naprawdę unikalny kom­
pleks 1 można pozazdrościć
ludziom, którzy będą tam pra­
cować.

— Wydaje mi się, że w ta­
kiej sprawie nie wystarczy
być tylko romantykiem i en­
tuzjastą. Potrzebne jest do­
świadczenie, mistrzostwo, trze­
ba dobrze znać historię, cha­
rakterystyczne cechy archi­
tektury w każdej epoce...

— To prawda — zgodził się
za mną H. Pakuła — pracu­
jemy na naukowych podsta­
wach. Przed zabraniem Się
za jakikolwiek obiekt, prze­
prowadzamy jego wszechstron­
ną analizę: architektoniczną,
historyczną, archeologiczną.
Najdokładniej poznajemy

wszystkie zakątki starego o-

biektu, studiujesjny jego wy­
gląd w przeszłości, aby po za­
kończeniu prac iposiadał pier­
wotny wygląd.

Czasu nie da -się zatrzymać.
Starzeją się zabytki. Obecnie
odnawiamy je, ale również nie
na wieczność. Ręce mistrzów-
-cestauratorów będą potrzeb­
ne zawsze. To aęiie tylko rzad­
ki zawód, to

‘ bardzo ważna

profesja pracująca dla przy­
szłości. Szkoda^ te tak mało
współczesnej młodzieży to ro-

sumie...
BORYS JARLÓW (APN)

O ciepły kaloryfer
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tak potrzebną energię dla zadań gospodarczych. Po co

więc telewizja pokazuje nam plansze — ile to jedna ża­
rówka zgaszona daje oszczędności, jakie to miliony zło­
tówek przysparza gospodarce narodowej, a z drugiej stro­
ny zmusza się społeczeństwo do jej marnotrawienia. Czy
tajemnicza Instytucja względnie Osoba, która ma dać
hasło do rozpoczęcia sezonu grzewczego nie umie myśleć
po gospodarsku, że zwolnienia lekarskie 1 z tytułu opieki
to bardzo wielkie pieniądze, że stracone godziny produk­
cyjne to jeszcze większe pieniądze, że koszt lekarstw i
wzrost przejazdów do chorych 1 inne to już cała góra pie­
niędzy?

Piszę świadomie „tajemnicza” Instytucja — Osoba, po­
nieważ spośród czterech numerów telefonów (33-72-24,
33-36-85, 44-18-72, 37-48-26) nie mogę się dowiedzieć kto
ma wydać taką decyzję, bo niezmiennie słyszę „nie ma je­
szcze warunków i nie wydano decyzji". Intryguje mnie czy
„Ten”, który ma wydać decyzję, zna się na termometrze,
na zegarku i czy umie pewne wskaźniki z tych instru­
mentów właściwie odczytać 1 czy potrafi wyciągnąć wła­
ściwe wnioski.

Podniesiono opłaty czynszowe, za prąd, za gaz 1 za cen­
tralne ogrzewanie a świadczenia tych usług na rzecz pła­
tników uległy i ulegają pogorszeniu.

Zastanawia mnie również sprawa potrzeby istnienia
ROM-ów (Rejony Obsługi Mieszkańców) skoro z tą „ob­
sługą” nie mają one nic wspólnego. Śmieci wywozi
MPO, w sprawie AWARII gazu, prądu, wody lub tego
nieszczęsnego ogrzewania musi każdy obywatel indywi­
dualnie rozmawiać z odpowiednią Instytucją, ponieważ
ROM powiada że „my za to nie odpowiadamy”.

Jestem przekonany, że powyższe uwagi stanowią bar­
dzo istotny problem polityki społecznej, którego uregulo­
wanie będzie stanowiło dalszy krok do stabilizacji na­
strojów i następną cegiełkę w budowie zaufania do Wła­
dzy.

Ponadto nie mogę sobie odmówić zaznaczenia, że inter­
wencje nasze napotykają na pracowników odpowiednich
instytucji, którzy z kulturą i należytym traktowaniem
petentów są mocno na bakier, są aroganccy, nieuprzejmi,
a przede wszystkim niekompetentni.

Na zakończenie będę złośliwy. Jeżeli Szanowni Towa­
rzysze nie będą mogli nic wskórać w powyższym zakre­
sie, to proszę przynajmniej poczynić starania o wprowa­
dzenie zakazu podawania przez radio i telewizję wszel­
kich komunikatów meteorologicznych, aby podobne „war­
choły” jak ja, nie byli zmuszani do liczenia, że odpowied­
nia temperatura 1 godzina razy 3 dni równa się — ciepły
kaloryfer. .

Z partyjnym pozdrowieniem
z zimnego mieszkania

(Nazwisko znane redakcji)

Z kroniki żałobnej

Władysława Różyło

TOKARKĘ 800 mm — sprzedam.
Kraków, Braci Jamków 18.

FIRMA
| ZAGRANICZNA

nawiąłe współpracę
z mechanikiem

■ praktykę

Pożądane posiadanie sa­
mochodu, telefonu eraa

znajomość angielskiego
lub niemieckiego.

Oferty K-8898 „Prasa"
Kraków, Włślna 8.

ATARI 130 X3 — sprzedam. Teł.
34-29-84. g-39«29

KOMPLETNE podwozie Żuka, po
remoncie — tanio aprzedam. Kra­
ków, Nowowiejska 20/n, po połu­
dniu. g-89396

FIATA 125p l M6p, rok 1STO—1884
— kupię. TeL 83-40-82, wewn. «0.

g->»028

PEKIŃCZYKI rodowodowe, szcze­
nięta — sprzedam. Tel. 18-79-08.

g-S949S

PIEC ex>. gazowy, radziecki —

sprzedam. TeL 48-S8-O8. g-MOSS
SAMOCHÓD Mercedes 808 D,
skrzyniowy, ogólny stan bardzo
dobry, silnik do remontu — sprze­
dam. Wiadomość: Kraków, tel.
11-84-08, w godz. •—14. K-8988
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CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„WINYL"

w Krakowie, uk Basztowa 18

zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach

kierownika działu ekonomlczno-płaeowege
specjalistę ds. płac
specjalistę ds. ekonomicznych

♦ z-cę kierownika rozdzielni pracy nakładczej
robotnika magazynowego

♦ palacza
Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracow­

niczych, Kraków, uL Basztowa 18, telefon 22-95-22,
22-96-44.
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Inspektorat sprzedaży margaryny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

twem w narodowej służbie. Jest poza mo­
żliwością wyobraźpl. samoocena g punktu
widzenia rzeczywistej społecznej wartości
roli jaką pełnią. Wspomniałem, że pojęcie
pracy, może jeszcze niezbyt świadomie, ale
przeradza się w subiektywnie pojęte po­
słannictwo. No właśnie. Takiej ocenie —

wysokiej — godnej — ocenie własnego Ja
sprzyja głównie tytułomania. Gdzie te do­
bre czasy, kiedy szkołą podstawową rządził
kierownik. Teraz przedszkole i żłobek
dzienny, i tygodniowy mają swoich dyrek­
torów. Gdzie te czasy, kiedy awans z refe­
renta na referenta starszego, wyglądany
był przez lata 1 ciężko zapracowany. Dziś
są specjaliści i główni specjaliści. W rzeczy
samej być inspektorem, to sprawa wstydli­
wa. Powiedzcie sami, czy będąc dyrekto­
rem. głównym specjalistą, a nawet specja­
listą. wypada tak zwyczajnie pracować. No
chyba nie bardzo. Przecież żyjęmy w pań­
stwie gdzie wszyscy obywatele są równi,
a naprawdę nikt nie lubi równać w dół.
wszyscy wolą równanie w górę. Ot i cała
sprawa zaczyna się wyjaśniać. Jest jakoś
tak. nie wypada pracować, a nadto pra­
ca się nie bardzo opłaca, skoro i bez niej
jesteśmy cenieni, obdarzeni tytułem służ­
bowym. a nierzadko wyróżniani dyploma­
mi. a nawet odznaczeniami. Ze wszystkich
skodyfikowanych i ułożonych w systemy
kart praw i obowiązków ucznia, nauczycie­
la, urzędnika, rzemieślnika oraz wielu,
wielu innych widzimy tylko prawa. Obo­
wiązki rozpływają się w nicości. Zresztą,
kto ma egzekwować spełnianie obowiązku.
Po pierwsze nikt tego nie zdoła zrobić, bo
•am jest w podobnej sytuacji, a nie rób dru­
giemu, co tobie niemiłe. Po drugie przyj­
dzie jakaś nowa reorganizacja 1 szukaj wia­
tru w polu. Powiecie, a gdzie system kon­
troli. Tak. jest taki system. Jest on jed­
nak tak ogromny i rozbudowany w dzie­
siątki małych i większych organizmów e

rozmaitych groźnych nazwach, że słowo
kontrola zdewaluowało się nie gorzej od

złotego. I jeszcze jedno. Jeśli nie popełnio­
no przestępstwa, to co właściwie grozi —

wyrzucenie z pracy. A kto będzie zmieniał
jednego nieroba na innego — gorszego bo
nie znanego. Sprawdza się niestety powie­
dzonko o wyższości starej biedy nad no­
wą. Zresztą pracownicy nie stoją w ko­
lejce do pracy, a wręcz odwrotnie. Wystar­
czy przeczytać kokieteryjne ogłoszenie w

prasie codziennej by wyrobić sobie po­
gląd na to co się dzieje, a jeszcze umocnić
się w przekonaniu o własnej nieodzowno-
ści w miejscu pracy.

Pracy jest dosyć dla wszystkich. Sądzę
jednak, że najbardziej pewnym zajęciem
jest wyrabianie pieczątek 1 malowanie
szyldów. W tej dziedzinie trudno nadążyć.
Każda reorganizacja to nowe pole do po­
pisu. nowe nazwy, nowe stanowiska, nowe

pieczęcie i gabinety. Co z tego, że dziś już
wiemy o złych następstwach likwidacji jed­
nej instancji administracyjnej — lilnŃida-
cji powiatów. Administracja miast się
zmniejszyć, zwiększyła się chyba dwukrot­
nie. Nie stała się ani lepsza, ani bardziej
prężna, ani nawet bliższa obywatela. Ba,
naiwet wręcz odwrotnie. Mądry Polak po
szkodzie. Uczymy się ciągle jeszcze na błę­
dach. zamiast na uniwersytetach. Zresztą
i tam nie jest najlepiej, ale to problem o-

sobny. W każdym urzędzie, fabryce, zakła­
dzie pracy otacza nas rój urzędników,
wielkich, małych i tych najgorszych — bo
średnich. Średnich pod każdym względem.
Pomyśleć, że mój przedwcześnie zmarły
przyjaciel — organizator i uczestnik pa­
miętnego strajku w przedwojennym Sem-
pericie — Józef Per opowiadał mi. że tam­
ta fabryka zatrudniała tylko trzech pra­
cowników umysłowych. A dziś, jaki biuro­
wiec. Zresztą nie tylko tam. Że całą Gdy­
nię, łącznie z portem, zaprojektowało, i to

jak. tylko czterech inżynierów projektan­
tów. a dziś to pewnie czterech biur pro­
jektowych byłoby za mało. Proszę mnie
źle nde zrozumieć. Nie zamierzam pochwa­
lać czasów przedwojennych, chociaż w za­
kresie szacunku do pracy i jej cenienia,
pochwała byłaby na miejscu.

Czy ma zatem felieton ten być czarny
od pesymizmu. Nie. i to stanowczo nie.
Dzieje się coś w Polsce, co zmierza do we­
ryfikacji wartości pracy i właściwej oceny
tego, co ważne i potrzebne, a bez ezego
można się obejść. Czy sie sprawa uda. zale­
ży nie od władzy lecz od ludzi. Wbrew bo­
wiem pozorom w ogóle mniej zależy od

władzy, a więcej od społeczeństwa i tak
właśnie ma być. Trzeba zadbać, by było
więcej margaryny i tej mlecznej „palmy”,
a niekoniecznie działały Inspektoraty
Sprzedaży Margaryny. W ogóle inspektora­
tów mogłoby być znacznie mniej.

JANUSZ TRZESNIOWSKI

Rolnjjk może

sprzedać ,swoje płody

Nie potrzeba
zaświadczeń

(luf. wLJ. Informowaliśmy
w ubiegłj^.n tygodniu na ła­
mach „Gazety” o możliwości
sprzedaży przez rolników
tych piadów, które w tym
roku szczególnie obrodziły. W
związku x tą informacją wie­
lu rolników przyjechało- do
miasta oferując jabłka, grusz­
ki, pomidory itp. Niestety kil­
kakrotnie otrzymywaliśmy od
zainteresowanych telefony o

„przeganianiu” sprzedających
przez funkcjonariuszy MO; w

kilku przypadkach sprzedaw­
cy muśieli zapłacić mandaty
„za h«ddel owocami”. Je­
szcze raz informujemy, że
rolnik może sprzedawać swo­
je płody bez żadnego specjal­
nego WKŚwladczenia. Samochód
winieq. zaparkować na par­
kingu, sam zaś nie przeszka­
dzać w mchu, ustawiwszy
tak stoisko aby nie zawadza­
ło ono ani pieszym ani po­
jazdom samochodowym. Tę
informację otrzymaliśmy z

Wydziału Handlu UM Krako­
wa. Tak więc prawidłowo u-

stawlone stoisko, prawidłowo
zaparkowany samochód dają
gwarancję, że funkcjonariu­
sze MO mandatami karać już
nie będą. (ml)

Odchodzą ■ naszego grona
działacze stanowiący niezapi-
saną często historię ruchu ro­
botniczego { młodzieżowego.
Pożegnaliśmy właśnie na Ra­
kowickim cmentarzu Towarzy­
szkę 1 Koleżankę Władysławę
Różyło x Nowej Huty. Jej bo­
gaty życiorys działacza sięga
Jeszcze lat przedwojennych i
szeregów Czerwonego Harcer­
stwa, a następnie Związku
W’alki Młodych w Krakowie i

poza jego granicami.
Pracowała w Żarach, w

Zjednoczeniu Budowy Nowej
Huty, w Związku Harcerstwa
Polskiego w Nowej Hucie i wre­
szcie w Wydziale Oświaty. Była

działaczką TPD kierując świe­
tlicą środowiska 1 utrzymując
stały wychowawczy kontakt ■
młodzieżą i jej organizacjami.
Byłą odznaczoną Odznaka „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa" 1 odznaczeniami
branżowymi oraz ZHP.

W Jej ostatniej drodze że­
gnali Ją działacze byłych or­
ganizacji młodzieżowych l

Nowej Huty 1 Krakowa oraz

młodzież z ZSMP. Cześć Jej
pamięci!

Koleżanki 1 Koledzy
■ Komisji Historii Ruchu

Młodzieżowego
przy ZK ZSMP

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 września
1986 f. zmarł

ppłk rez. ADOLF DZIUK

emerytowany funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej,
aktywny członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Od­
znaką „Za zasługi w ochronie porządku publicznego"

oraz innymi odznaczeniami resortowymi.
Odszedł od nas długoletni towarzysz służby, wielce

ceniony i zasłużony funkcjonariusz MO, uczciwy i pra­
wy Człowiek.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrażamy głębokie współczucie.
Wyprowadzenie zwłok ną miejscowy cmentarz na­

stąpi w czwartek 2 października o godz. 14 z budynku
Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Dąbrowie Tar­
nowskiej.

KIEROWNICTWO. KZ PZPR WUSW
w TARNOWIE

oraz FUNKCJONARIUSZE SB 1 MO
WOJEWÓDZTWA TARNOWSKIEGO

UWAGA
CZYTELNICY!

W czwartek radca
praway „Gazety" udziela
porad w godz. 15—18 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 16—17
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, HI p. pokój
U

22 września 1986 roku zmarła

tow. ALICJA BYSTRYK

długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 19 w

Krakowie, człc tk Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, działaczka ZMP, długoletni I sekretarz
szkolnej POP, była członkini Plenum KD PZPR —

Zwierzyniec.
Za aktywną działalność polityczną 1 społeczną od­

znaczona Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-lecia
Polski Ludowej oraz Odznaką 1000-leeia Państwa Pol­
skiego.

Cześć Jej pamięci!
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW — KROWODRZA

Pogrzeb odbędzie się 2 października 1986 r. o godz.
13 na cmentarzu komunalnym w Batowlcach.
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Postscriptum

SZANSA POWUGTWł
Wypuszczenie wolność

tzw, więźniów politycznych, z

równoczesnym bezsankcyjnym
ujawnieniem Podziemnych
struktur, spotkało Sję na ogói
z pozytywnym odzewem społe­
cznym, choć nie t^k żywym
jakiego się w wi«iu kręgach
spodziewano.

Przyczyn tego wypadnie u-

patrywać nie tylko w wyga­
saniu zainteresowania polity­
cznym mesjanizmem typo­
wym dla działaczy tżw. opo­
zycji, również nie tylko w

tym, że edukacja polityczna
społeczeństwa poczyniła znacz­
ne postępy, za którymi wydają
się nie nadążać uwikłani w

„podziemie” jego apostołowie.
Istota tej swoistej próżni Czy

odmowy zainteresowania pro­
blemem „uwolnionych” polega
prawdopodobnie na tym, że
nie polityka wydaje się

’ dziś
ludziom najważniejsza, a eko­
nomika. W tej zaś sferze, e-

konomiki tzw. opozycja nie
miała od początku niczego
sensownego — dosłownie: ni­
czego — do zaproponowania.
Niczego poza propozycją total­
nej reprywatyzacji gospodarki,
co przecież nie wchodzi w ża­
dnym stopniu w rachubę, bo
oznaczałoby zmianę ustroju.
Więc 1 ta propozycja Jest w na­
szych warunkach propozycją
czysto polityczną a nie ekono­
miczną.

Ograniczała się więc Jak
dotąd opozycja — Jeśli nie li­
czyć przyczynkarskiej kryty­
cznej publicystyki — do total­
nej negacji wszystkiego co w
Polsce jest. Tego zaś ogół spo­
łeczeństwa nie akceptuje, a do
samego stwierdzenia, że Jest
źle, 1 że każdy chce żeby było
lepiej ludziom nie potrzebna
Jest żadna opozycja czy pod­
ziemie, bo sami mówią to jaw­
nie, głośno i bez ogródek. Lecz
mówią to w trakcie pracy, w

trakcie uczestnictwa w poszu­
kiwaniu dróg wyjścia 1 prób
naprawy a nie totalnej negacji
1 spiskowania przeciwko u-

strojowi. Stąd tak niewielka
tylko uwaga skupiła się na

wypuszczeniu na wolność tych
225 osób, choć prawie każdy w

Polsce przyjął tę decyzję z pe­
wną dozą ulgi i zapisał na

konto postępującej normaliza­
cji.

Z uznaniem i pełną akcep­
tacją powitały ostatnią amne­
stię czynniki oficjalne jak
PRON, główny jej inicjator,
czy Episkopat, uznając ten akt
— jak określono na przykład
w komunikacie Biura Praso­
wego Episkopatu — za stwa­
rzający „szansę zamknięcia
bolesnego okresu naszych
dziejów”. Określono dopo­
wiedzmy, słusznie, bo o to wła­
śnie zamknięcie chodzi rów­
nież i stronie rządowej. Posy­
pały się pełne pochwał, chwi­
lami wręcz euforii komenta­
rze typu: „najdonioślejsze wy­
darzenie polityczne w naszym
kraju w ostatnich paru la­
tach”, albo „otwiera się okres,
w którym ludzie o innych
światopoglądach będą mogli
lepiej swój umysł, wiedzę i e-

nergię skierować ku budowa­
niu dobra ojczyzny”. I również
o to samo chodzi stronie rzą­
dowej. W jej to imieniu min.
Kiszczak wyraził pogląd, że

„porozumienie narodowe zy­
skuje po 15 września trwalszą
podstawę i jeszcze lepszą per­
spektywę”. Wyraził także ży­
czenie by wszyscy zwolnieni
„czynnie i konstruktywnie u-

czestniczyli w życiu kraju”.
Tak więc, gdy chodzi o in­

tencje generalne — zgodność
jest prawie idealna. Rozbież­
ności zaczynają się wyłaniać
— choć upłynęło niewiele po­
nad dwa tygodnie — w kwe­
stii jak gdyby drugiego, poam-
nestyjnego etapu, z konieczno­
ści bardziej już konkretnego
niż słowa i ton powitalnych
komentarzy. A więc: kto, co i
jak uczyni dalej.

Oczywiście wszyscy pragnie­
my wierzyć, że „w sprawach
nadrzędnych, zasadniczych
możliwe jest znalezienie wspól­
nej płaszczyzny kompromisu”,
oraz, że dla wszystkich, którzy
sześć lat temu „wyszli na sce­
nę publiczną dobro kraju jest
sprawą najważniejszą”. Prag­
niemy w to wierzyć, pomimo
że to właśnie oni, aktualnie
zwolnieni, mają za sobą „do­
robek” największej w dziejach
Polski, rujnującej gospodarkę
akcji strajkowej, wspieranie

wymierzonych przeciwko Pol­
sce sankcji gospodarczych 1
hasło żółwiej pracy, co nawet

przy najlepszej woli trudne
jest do pogodzenia z dobrem
kraju. Uzdrawianie ojczyzny
też przecież musi mieć pewne
granice, jeśli ma jej pomóc a

nie zaszkodzić.

Czego więc dziś oczekuje od
tej grupy strona rządowa? Min.
Kiszczak uważa, „że tym ra­
zem można spodziewać się
więcej politycznego rozsądku
także w przypadku liderów i
wyjątkowo uporczywych akty­
wistów »konspiry«, nawet jeśli
dotychczas takie nadzieje o-

kazywały się niezbyt realne”,
bowiem „obiektywne fakty,
korzystnie zmieniająca się sy­
tuacja społeczna skłaniać ich
będzie do przyjęcia bardziej
realistycznego punktu widze­
nia”. Minister uważa też, że
„zawodowi przeciwnicy socja­
lizmu powinni wziąć wreszcie
pod uwagę fakt, że walka z

socjalistycznym państwem jest
nie tylko beznadziejna, ale
przede wszystkim dla Polski
szkodliwa”, (podkr. A. D.)

Powinni, ale czy wezmą?
Czy nie zechcą nadal upatry­
wać „dobra kraju” w konty­
nuacji destrukcji i wspierania
obcych sankcji? Zwłaszcza, że

już dziś, niemal natychmiast
po uwolnieniu słyszą wezwa­
nia „nie ustawajcie”, płynące
niemalże z tych samych ust,
które dopiero co wyrażały ty­
le nadziei na powstanie „no­
wych warunków do kształto­
wania prawdziwego porozu­
mienia narodowego, bez które­
go nie sposób wyprowadzić
naszą ojczyznę z najgłębszego
kryzysu w powojennej hi­
storii”.

Czas najbliższy musi więc
przynieść niedwuznaczne do­
powiedzenia i jasne określe­
nia postaw. Zwłaszcza z tam­
tej, opozycyjnej strony, bo
strona rządowa określiła już
raczej dość jasno swoje na­
dzieje i oczekiwania. I nie wy­
starczy się w tym samookre-
śleniu ograniczyć do deklara­
cji najlepszych intencji, bo
decydujące są czyny i ich na­
stępstwa, które już nie raz

rozmijały się nam ze wzniośle
brzmiącymi słowami.

Nie znaczy to, że należy się
z czymkolwiek spieszyć, zwła­
szcza z ocenami, choć wypad-
nie pewnie bardzo uważnie
śledzić indywidualne sposoby
zachowań i podejmowane ak­
cje. A te są już przecież w

pełnym toku.
To w skrócie w kraju. A za

granicą?
Z datą 12 września 1986 r.

brytyjskie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych (Foreign and
Commonwealth Office) wydało
oświadczenie, rozesłane nastę­
pnie przez Ambasadę Brytyj­
ską w Warszawie do wszy­
stkich redakcji w kraju:
„Zawsze akcentowaliśmy po­
trzebę narodowego pojednania
w Polsce, dlatego witamy de­
cyzję polskich władż o uwol­
nieniu wszystkich więźniów po­
litycznych jako zachęcający
krok w tym kierunku”.

Reakcje innych rządów u-

trzymane były w podob­
nym duchu. Francuskie MSZ
dało wyraz zadowolenia z fak­
tu zwolnienia więźniów poli­
tycznych w PRL wyrażając za­
razem nadzieję, że Polska
wkroczy niebawem na drogę
rzeczywistej zgody narodowej.
Również ministrowie spraw
zagranicznych EWG we wspól­
nej deklaracji wyrazili nadzie­
ję, że zwolnienie więźniów
politycznych będzie krokiem w

stronę pojednania narodowego.
Znana jest także pozytywna
reakcja rządu włoskiego.

Pozytywne 1 optymistyczne
są też na ogół reakcje liczą­
cej się prasy zachodniej.

A co słychać w polskoję­
zycznych rozgłośniach radio­
wych, spełniających od lat ro­
lę tuby polskiej opozycji 1
łącznika z jej zachodnimi
kontrahentami? Tu, po kilku
dniach kompletnej komenta­
rzowej ciszy, rozszalała się bu­
rza, zrazu zapowiadająca po­
godę 1 ocieplenie, lecz w mia­
rę trwania nie wróżąca już
nic specjalnie dobrego. Wy­
mowny tego przykład dał
„Głos Ameryki” w dniu 16
września br. twierdząc za p.
Andrew Borowcem z „Wa­
shington Times”, że jakkol­
wiek „Zachód reaguje na

amnestię pozytywnie”, a „Bia­

ły Dom przyjął wiadomość z

zadowoleniem i wyraził na­
dzieję, że jest to amnestia au­
tentyczna i całkowita”, to jed­
nak stanowi ona „posunięcie
dwutorowe, wymierzone
w zachodnią opinię publiczną
i w wewnętrzną opozycję”
(podkr. A.D.), gdyż „Rząd
PRL chce zalegitymizować
swą władzę, doprowadzić do
złagodzenia bądź cofnięcia za­
chodnich sankcji, a jedno­
cześnie pokazać, że nie boi się
podziemia”.

No cóż można się tylko po­
cieszyć, że odpowiedzialność
za ten cios jest jakoś rozłożo­
na, bowiem do „wymierzenia”
go rząd polski nakłaniany był
przez polski Kościół, papieża,
a także... „zachodnią opinię
publiczną”, na zdanie której
tenże p. Borowiec tyle razy
się powoływał, gdy sam za

uwolnieniem wszystkich więź­
niów politycznych optował.

Wypuszczenie więźniów było
również najważniejszym po­
stulatem wszystkich działaczy
b. „Solidarności” w tym i p.
Lecha Wałęsy. Skądże więc
teraz tyle zaskoczenia, chaosu,
zamieszania? Czyżby uwolnie­
nie to było w gruncie rzeczy
nie na rękę grającym kartą
polską tu w kraju, a także
grającym nią od lat tana, za

granicą ?

Ewolucja tonu i skali ocen

ostatniej amnestii w mikrofo­
nach zachodnich rozgłośni do­
konuje się nie bez udziału
niektórych głównych jej bo­
haterów, a także osób wysyła­
jących na Zachód — by pozo­
stać przy pamiętnym określe­
niu p. Wałęsy w rozmowie z

senatorem Dodem — tzw.

„właściwe sygnały”; nadawa­
nie to ma zresztą charakter
dwustronny. Więc znów ante­
ny zaroiły się od wywiadów
oraz sprawozdań z konfe­
rencji, politycznych nabo­
żeństw i różnego rodzaju spot­
kań. Podjęto też od nowa pró­
by kreowania wodzów i two­
rzenia pozorów wielkich dzia­
łań. I tak oto według „Głosu
Ameryki” z 15 września br. p.
Lech Wałęsa, którego replika

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

NIK o wynikach kontroli

przydziałów mieszkań
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
utrzymywały się nadal, ale
ich skala była mniejsza. Tak
np. w połowie skontrolowa­
nych urzędów w dalszym cią­
gu rejestry wniosków prowa­
dzono niezgodnie z wymaga­
niami. Aż 80 proc, spośród
nich nie uaktualniło wnios­
ków o przydział mieszkań.
Znów „wyłapano” błędne u-

stalenie kolejności osób u-

prawnionych do przydziału
lokali, a także błędne decy­
zje. Przypadki przydziałów
niejawnych stwierdzono nato­
miast już tylko w 5 proc, u-

rzedów i w pojedynczych
spółdzielniach.

Podczas kontroli urzędów
państwowych, z większą o-

stroźnością niż w ub. r. zwra­
cano uwagę na puste pomie­
szczenia. bezprawne zajęcie
lokali, posiadanie więcej niż
jednego mieszkania, nielegal­
ne podnajmy. itp. w spół­
dzielniach na czoło proble­

mów wysunęło się w br.
przyznawanie mieszkań w

trybie przyspieszonym dla
pracowników budownictwa,
zakładów pracy i instytucji
oraz dla pracowników spół­
dzielni mieszkaniowych. Łą­
cznie tym grupom przyznano
co piąte mieszkanie, przy
czym w niektórych spółdziel­
niach — co drugie, a nawet
80 proc. Nie zmalał też pro­
blem przydziału lokali na

cele niemieszkalne oraz ich
odzyskiwania; zajętych o-

becnie jest ponad 7,7 tys.
mieszkań przy czym 3/4
biur ma nadwyżki metrażu.

W 11 województwach na­
stąpiła zdecydowana popra­
wa przestrzegania przepisów i
zasad sprawiedliwości społe­
cznej w sprawach mieszka­
niowych, w 32 tylko pewna, a

w 6 (łomżyńskim, nowosądec­
kim, ostrołęckim, słupskim,
suwalskim i zielonogórskim)
poprawy nie było.

Rzqd obawia się nowej serii

zamachów terrorystycznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gotowa podjąć negocjacje z

terrorystami, a nawet że

przeprowadziła już pierwsze
takie rozmowy. Pogłoski te

wiązały się z pobytem w Pa­
ryżu byłego wikariusza gene­
ralnego Jerozolimy Hilariona
Capiucciego, który spotkał
się z ministrem do spraw
bezpieczeństwa Robertem
Pandraud i widział się z Ge-
orgesem Ibrahimem Abdalla-
hem w więzieniu Sante.

Zerwanie prób negocjacji
— jeśli rzeczywiście takie
próby były podejmowane —

świadczy że władze, francus­
kie bardzo poważnie traktują
zapowiedź ormiańskiej orga­
nizacji terrorystycznej ASALA
iż teraz ona z kolei przepro­
wadzi serię zamachów. Mi­
nister spraw wewnętrznych
Charles Pasgua stwierdził w

wywiadzie telewizyjnym, że

„najgorsze jeszcze nie minę­

ło”, a podobną deklarację zło­
żył też Robert Pandraud.

Od poniedziałku, w Paryżu
wyraźnie zaostrzono i tak już
surowe kontrole policyjne.
Praktycznie nie sposób jest
wejść do żadnego gmachu
państwowego, do domów to­
warowych, muzeów cży bi­
bliotek, nie poddając się re­
wizji policjantów, żandar­
mów bądź specjalnych agen­
tów służb bezpieczeństwa. W
wielu budynkach regularnie
przeprowadza się rewizje, w

poszukiwaniu ładunków wy­
buchowych, dyrekcje szkół o-

trzymały polecenie niewpusz-
czania nikogo, poza uczniami
na teren gmachu, nakazano
zamknięcie wszystkich dodat­
kowych wejść. W wielu ins­
tytucjach wymagane jest po­
siadanie specjalnych przepus­
tek i kart wstępu a doku­
menty ważne do tej pory
przestały być uwzględniane.

Plenum WK ZSL

w Tarnowie
Działalność ideowo-wy-

chowawcza stronnictwa w

świetle uchwał IV Woje­
wódzkiego Zjazdu Delega­
tów ZSL, była tematem

wczorajszych obrad plenar­
nych Wojewódzkiego Komi­
tetu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego w Tarno­
wie, które prowadził pre­
zes WK ZSL Stanisław
Partyła.

W czasie obrad, w któ­
rych uczestniczył sekretrz
NK ZSL Kazimierz Ko­
zub, odbyła się też deko­
racja zasłużonych działaczy
ruchu ludowego.

Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski o-

trzymali: Stefan Baran,
Józef Bogda, Marian Cze­
kaj, Stanisław Jagła. Jan
Kopka, Józef Kozłowski,
Mieczysław Nadolski, Eu­
geniusz Ryba, Tadeusz Try­
ba. .Medalami im. Wincen­
tego Witosa uhonorowano
Pawła Bigdę, Stanisława
Kozaczkę, Kazimierza Rzeź-
nika. Wręczono również
Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi. (wisz)

Narzekania na zbyt słabe
związki nauki z gospodarką
mają w naszym kraju dość
długą tradycję. Choć o proble­
mie mówiło się od lat, nie tyl­
ko nie znikał, ale stale nara­
stał przybierając coraz poważ­
niejsze rozmiary. Działania
naukowców w coraz więk­
szym stopniu rozmijały się z szło jeszcze z innej
powszechnymi oczekiwaniami Mam na myśli
bynajmniej nie na skutek zło­
śliwości ludzi z tytułami pro­
fesorów i docentów lecz z po­
wodu działania mechanizmów
utrudniających, a w wielu
przypadkach wręcz uniemożli­
wiających wykonywanie ba­
dań użytecznych dla gospodar­
ki.

Dziś, na progu nowego roku
akademickiego warto zwrócić
uwagę na nie dostrzegane do
tej pory przyczyny powstałego
stanu rzeczy. Zacznijmy jed­
nak od przypomnienia tych,
które wymieniano tradycyjnie.

W naukach technicznych,
gdzie związki z praktyką są
najczęstsze i najbardziej oczy­
wiste, a także w innych dy­
scyplinach takich jak chemia,
fizyka ciała stałego, biotech­
nologia, biologia, nauki medy­
czne — kartka i ołówek od
dawna przestały wystarczać
do pracy. Obecnie o wynikach
w nauce decyduje nie tylko
potencjał intelektualny lecz
nieraz w co. najmniej równym
stopniu poziom aparatury do­
stępnej badaczom. Wiadomo
tymczasem, że stan zaplecza
aparaturowego systematycznie
od lat się pogarszał. Ubiegła
dekada przyniosła pewien za­
strzyk nowoczesnych urządzeń,
ale rychło sprzęt stał się bezu­
żyteczny z powodu braku czę­
ści zamiennych-, odczynników,
podzespołów. Stan finansowy
państwa uniemożliwiał ich im­
port, chociaż chodziło nieraz o

sumy rzędu kilkunastu l«b
kilkudziesięciu dolarów. Skut­
kiem tego unieruchomiona zo­
stała aparatura, na którą wy­
dawano tysiące i dziesiątki ty­
sięcy dolarów.

Rozwarstwienie między
praćowaniami naukowców i

potrzebami gospodarki przy-

o-

Misja badań podstawowych

Lokomotywa na bocznym lorze
strony.

mechanizmy
gospodarcze nie stwarzające w

przemyśle bodźców do ciągłe­
go poszukiwania nowych roz­
wiązań. W sytuacji, gdy rynek
wchłania praktycznie całą do­
starczaną produkcję, gdy na­
bywców znajdują nawet ewi­
dentne buble i towary uszko­
dzone, nic nie zmusza zakła­
dów produkcyjnych do sięga­
nia po projekty urządzeń do­
skonalszych od obecnie ofero­
wanych, po ambitniejsze roz­
wiązania. Oczywiście, gdyby
przyjąć jako jedyny ten spo­
sób rozumowania, doszłoby do
absurdów i do dziś posługiwa­
libyśmy się techniką z lat
pięćdziesiątych, a szczytem
nowoczesności byłyby radio
„koliber” i samochód „syre­
na”. Chociaż tak nie jest, nie
mamy zbytnich powodów do
radości. Postęp technologiczny
nie był u nas skutkiem parcia
do przodu lecz został wymu­
szony szybkością zmian za­
chodzących na świecie. Nie
chcąc pozostać swoistym oka­
zem muzealnym na mapie no­
woczesnej Europy musieliśmy
doganiać uciekającą nam cią­
gle czołówkę.

Sytuacja taka wpłynęła na

wytworzenie się specyficznego
stosunku części badaczy do
swojej działalności. Mówiąc
najkrócej, duże obszary pracy
badawczej zdominowała od-
twórczość, powtarzanie tego,
co zostało już wcześniej zro­
bione za granicą. Przynosiło to
— nie przeczę — na krótką
metę spore korzyści naszej go­
spodarce. Nikt natomiast nie
policzy, jakich strat, jakiego
spustoszenia dokonało w świa­
domości całych zastępów ludzi
z naukowym cenzusem. Pracę
naukową przestano pojmować
Jako działalność twórczą, na­
kierowaną na dokonywanie

odkryć i wynalazków. Stała
się ona zawodem Jak wiele in­
nych, bardzo podobnym ze

względu na mnogość sprawo­
zdań i papierkowej roboty.do
pracy urzędnika. Taką też
mentalność zaczęli przejawiać
coraz liczniejsi badacze. W
niektórych środowiskach za­
tarciu uległ sens działalności
naukowej. Przed kilku laty
pewien człowiek ze stopniem
doktora zapytany o najwięk­
sze osiągnięcie swojej placów­
ki naukowej odpowiedział mi,
że było nim... przywiezienie
przez kolegę z podróży do Sta­
nów Zjednoczonych paru inte­
resujących rozwiązań.

Niestety, taka jest prawda.
Coraz częściej w naszych la­
boratoriach, które nie narze­
kają na nadmiar środków fi­
nansowych, wykonuje się to,
co zostało zrobione już gdzie
indziej. Czasem przyczyną jest
zwykłe wygodnictwo, a bywa
i tak, że po prostu niewiedza.
Drastyczne ograniczenia w do­
pływie literatury specjalisty­
cznej dostępnej za waluty
wymienialne pociągnęły za

sobą podejmowanie pewnych
prac badawczych, które zosta­
ły już przeprowadzone i opi­
sane przez innych, tylko infor­
macja o tym do nas nie dotar­
ła. W ten sposób powtarza się
całkiem niepotrzebnie kosz­
towne eksperymenty zamiast
korzystać z gotowych wyni­
ków, aby szybciej iść do przo­
du.

Słabe więzi nauki z prakty­
ką wyczuliły zarówno decy­
dentów jak i społeczeństwo na

ten problem. Zrodziło się dość
powszechne przekonanie, że
dużą część winy za powstałą
sytuację ponoszą naukowcy u-

nikający tematów o walorach
praktycznych i uciekający w

problematykę teoretyczną.
Stąd już był krok do podwa-

żenia celowości prowadzenia
licznych badań podstawowych.
Wszak nie przynoszą one go­
spodarce żadnych wymiernych
korzyści, więc czy w dobie
kryzysu możemy sobie na nie
pozwolić? Ten sposób rozu­
mowania, choć nie wyartyku­
łowany dosłownie — dał znać
o sobie podczas obrad III
Kongresu Nauki Polskiej, na

którym przedstawiciele dyscy­
plin z natury rzeczy teorety­
cznych (jak dwie polskie spe­
cjalności: matematyka i fizy­
ka jądrowa) niewiele mieli do
powiedzenia.

Polskim badaczom nieraz za

wzór stawia się ich amerykań­
skich, brytyjskich czy francu­
skich kolegów, których prace
owocują nie tylko publikacja­
mi w uznanych periodykach
specjalistycznych, lecz także
przebojami rynkowymi w ro­
dzaju mikroprocesora, mikro­
komputera, materiałów o spe­
cjalnych właściwościach, tele­
wizorów na ciekłych kryszta­
łach itp. Bardzo łatwo jednak
zapomina się, że wynalezienie
tych urządzeń poprzedziły
długie lata żmudnych badań
podstawowych, których wyni­
ku ani nawet celu na początku
nikt nie' umiał przewidzieć.
Nie byłoby dziś
skiego fenomenu „krzemowej
doliny” i dominacji tego kraju
w światowej produkcji kom­
puterów, gdyby w latach
czterdziestych nie podjęto sy­
stematycznych badań nad
własnościami prostowniczymi
elementów półprzewodniko­
wych, co doprowadziło do wy­
dania w USA patentu nr

2524035 na tranzystor. Bada­
nia podstawowe są natural­
nym etapem poprzedzającym
prace aplikacyjne i nie moż­
na liczyć na duże osiągnięcia
w naukach stosowanych bez
zapewnienia im odpowiednich

amerykań-

podstaw. Zrozumieli to rów­
nież Japończycy, którzy w o-

statnich latach coraz więcej u-

wagi poświęcają pracom teo­
retycznym.

Jednakże roli badań podsta­
wowych nie powinno się spro­
wadzać wyłącznie do efektów
ściśle naukowych. Należy pa­
miętać, że badania te spełnia­
ją w nauce bardzo ważną ro­
lę kulturotwórczą, określając
wzorce postaw naukowych,
formułując główne cele pracy
badawczej. Jako awangarda
nauki spełniają funkcje po­
dobne do roli najwyższych au­
torytetów naukowych, których
działalność przyczynia się do
mobilizowania energii i roz­
woju — poprzez podążanie w

ślad za mistrzem — wielu ba­
daczy mniejszego formatu.
Właśnie w zaniku funkcji kul­
turotwórczej badań ściśle teo­
retycznych można upatrywać
przyczyny obniżenia aktywno­
ści naukowców działających w

obszarach prac aplikacyjnych.
Jest oczywiste, że naszego

kraju nie stać na rozwinięcie
szerokiego programu badań
podstawowych. Być może bę­
dziemy się też musieli pogo­
dzić z faktem, że w miarę
wzrastania kosztów prac ba­
dawczych nasz udział w doko­
naniach nauki światowej bę­
dzie nieustannie malał — przy­
najmniej jeśli chodzi o dającą
się przewidzieć perspektywę.
Aby jednak nauka polska roz­
wijała się prawidłowo jako ca­
łość, powinniśmy zadbać o

nadanie badaniom podstawo­
wym odpowiedniej rangi. Są
one bowiem lokomotywą całej
nauki dającą dyscyplinom bar­
dziej zbliżonym do praktyk!
nie tylko podstawy teoretycz­
ne, lecz także wzorce w za­
kresie metod pracy naukowej,
postaw badawczych, Jak rów­
nież etyki zawodowej świata
uczonych. O tych walorach
działalności podstawowej na

ogół dotąd zapominano, a tym­
czasem może ona dać wiele
również nauce pojmowanej
bardzo utylitarnie.

LESŁAW PETERS

„KONCERT NA KLAKSONY”

Mieszkam przy ul. Bandtkego, w są­
siedztwie budynku zaplecza poczty. Co­
dziennie rano o godz. 6. budzi mnie „kon­
cert” klaksonów, urządzany przez kierow­
ców samochodów marki „żuk”, należących
do „Łączności”. Panom kierowcom, przy­
jeżdżającym po przesyłki, nie chce się
po prostu wyjść z samochodu, tylko trą­
bieniem anonsują swój przyjazd. Hałas
ten, szarpiący nerwy okolicznym mie­
szkańcom, trwa nieprzerwanie do późnych
godzin popołudniowych. Czy kierowców
tych nie obowiązuje zakaz używania klak­
sonów w obrębie miasta? Podają kilka
numerów rejestracyjnych samochodów,
których kierowcy naruszają ogólnie obo­
wiązujące przepisy, spisanych w ciągu o-

statniego miesiąca: KRB 135 H, KRB 702
X,KRB450H,KRC517H,KRD346D,
KRD 393 D, KRD 239 D.

Wiesława Zych — Kraków

BRAK ŻYCZLIWOŚCI

13 sierpnia wyszłam do miasta z 16-let-
nim synem, chorym na epilepsję, który w

trakcie przechadzki dostał ataku i upadł
na piasek. Dzięki życzliwości przechod­
niów, którzy podtrzymywali chłopca w

czasie drgawek, nie zrobił on sobie żadnej
krzywdy. Nieżyczliwy natomiast okazał
się taksówkarz z postoju koło dworca
PKP (nr boczny 112 — Dębica), do któ­
rego zwróciłam się, aby odwiózł mnie wraz

z synem do domu, gdyż osłabiony ata­
kiem chłopiec zasypia (zwykle śpi wtedy
ok. trzech godzin). Kierowca jednak od­
mówił jazdy, jako argument podając, że

syn pobrudzi mu auto i poradził wezwać
pogotowie. Nie pomogły moje zapewnie­
nia, że ubranie chłopca jest czyste i nie
ma obawy, aby ten nieszczęśliwy człowiek
w jakiś sposób zabrudził pojazd. Taksów­
karz, żeby nie dyskutować, wołał odje­
chać bez pasażera, niż pomóc bliźniemu w

nieszczęściu. Chyba nie jest to zgodne z

regulaminem obowiązującym w tym za­
wodzie i etyką ludzką.

D. 8. — Dębica (nazwisko 1 adres
znane redakcji)

ZAPOMNIANO O KOBIETACH

PRACUJĄCYCH

Przy ul. Praskiej w Krakowie znajdują
się dwa sklepy spożywcze i obydwa są
czynne od godz. 8 do 16. Ustalając te go­
dziny na pewno nie pomyślano o kobie­
tach pracujących, takich jak ja, które wy­
chodzą z domu przed godz. 6, a wracają
po godz. 16. Jestem samotną matką i
przed udaniem się do pracy, muszę od­
wieźć dziecko do przedszkola dwoma au­
tobusami (z przesiadką) na ul. Barską,
skąd spiesząc się, jadę do pracy na ul.
Koniewa. Tam, niestety, nie ma żadnych
sklepów. W tej sytuacji zmuszona jestem
robić wszystkie zakupy w centrum i wozić
ciężary (wraz z dzieckiem odebranym z

przedszkola o godz. 16) autobusami w go­
dzinach szczytu. Czy nie można zmienić

godzin otwarcia jednego z wyżej wspom­
nianych sklepów na popołudniowe? Prze­
cież na ul. Praskiej nie mieszkają tylko
renciści, którym obojętne jest o której
porze dnia robią zakupy.

Przy okazji chciałam jeszcze dodać, źa
„dzięki” modernizacji sposobu sprzedaży,
wydłużył się czas robienia zakupów. Przed
20 laty, w sklepach nie było pustych kas
bez kasjerek 1 była tylko jedna kolejka
szybko się posuwająca, a ekspedientka
bezbłędnie obliczała należność. Teraz są
trzy kolejki: jedna po koszyk, druga po
towar i trzecia — najdłuższa — najczę­
ściej do jednej z kflfcu nieczynnych
kas. I w dodatku sklepy te nazywają się
wzorcowe.

Barbara Ustfanowska — Kraków

ZAWIEDZENI TURYŚCI

Ciesząca się dużym zainteresowaniem tu­
rystów Jaskinia Mroźna w Dolinie Ko­
ścieliskiej w Zakopanem coraz częściej jest
niedostępna dla pragnących ją zwiedzić.
Zaobserwowałem to w dwie kolejne nie­
dziele — 14 i 21 września br., kiedy to po­
goda dopisała, więc i chętnych do obejrze­
nia tego unikalnego tworu przyrody było
wielu. Niestety, wszystkich spotkał zawód.
Nie udało ml się zwiedzić jaskini także 23
września. Jako powód jej zamknięcia po­
dano awarie silnika elektrycznego. Zabra­
kło natomiast informacji, kiedy zostanie on

naprawiony, a tym samym, kiedy jaskinię
będzie można zwiedzić. Uważam, że jest to

zupełne lekceważenie turystów przez za­
trudnionego tam pracownika.

Tadeusz Pasternak — Kraków

ZASŁUŻYLI NA POCHWAŁĘ

Mieszkańcy ul. Sanockiej (Woda D.)
wdzięczni są pracownikom z KMB—Za­
chód — ob. Manieckiemu i Kawuli, za­
trudnionym przy rekultywacji terenu wo­
kół żłobka 1 przedszkola — za sumienną 1
trudną prace, dzięki której w ciągu kilku
tygodni — stanowiący całymi latami ko­
szmar — tzw. księżycowy krajobraz zmie­
nił się w piękny zieleniec. Z okazji zbli­
żającego się Dnia Budowlanych — ży­
czymy im dalszych sukcesów w pracy za­
wodowej 1 dużo radości w życiu osobistym.

J. Kowalski — Kraków

POGRATULOWAĆ POMYSŁU

Wszyscy lubimy niespodzianki, ale tylko
wtedy, gdy przynoszą nam coś przyjemne­
go, nie lubimy być natomiast niemile za­
skakiwani. Takich denerwujących niespo­
dzianek dostarcza nam od czasu do czasu

Urząd Telekomunikacji w Krakowie, przy­
syłając rachunki za telefon, opiewające na

sumę daleko przekraczającą „wydzwonio­
ne rozmowy”. Zdarzyło mi się, te to kom­
puter dopisał — jak się dowiedziałam w

ramach reklamacji — kilkaset złotych do
mojego rachunku. Niby przedmiot martwy,
a jak umie „kantować” dla swojego pra­
codawcy. Ostatnio — po powrocie z urlo­
pu — a więc prawie nieużywaniu telefonu
— otrzymałam rachunek, który wzbudził
moją podejrzliwość wysoką sumą. Pani z

działu reklamacji dość zniecierpliwionym
tonem poradziła ml. abym zapłaciła pier­
wszą część rachunku — 200 zł. Druga Jego
część pod pozycja „9” stanowi opłacany
przeze mnie rachunek za poprzedni mie­
siąc — sierpień, bo jak stwierdziła, „poczta
sle z WUT nie rozliczyła”. No więc cóż
prostszego, jak obciążyć kosztami powtór­
nie abonenta — zapłacił czy nie zapłacił —

zamiast poczekać na kwity z poczty. Cie­
kawa jestem., jak Woj. Urząd Telekomu­
nikacji załatwi sprawę tych, którzy się
nie zorientowali i zapłacili rachunek po
raz drugi? A swoją drogą to można tylko
pogratulować WUT pomysłu, który nawet
za niedociągnięcia w pewnym sensie na

własnym podwórku, konsekwencjami ob­
ciąża Bogu ducha winnego abonenta, opła­
cającego i tak już po ostatnich podwyżkach
niemały haracz za luksus (tylko u nas) po­
siadania telefonu w domu.

T. K. — Kraków (nazwisko 1 adres
znane redakcji)

GWARANCYJNA NAPRAWA —

BEZ GWARANCJI

24 kwietnia br. zakupiłam w Krakowie
w sklepie Pewexu przy uL 18 Stycznia SI
magnetofon „Atarl 1010”. Nabyty przeze
mnie sprzęt od początku nie działał. Od­
dałam go do naprawy w punkcie serwiso­
wym „Atarl” przy ul. Urzędniczej 28, gdzie
wymieniano w nim element oznaczony
symbolem „LM-324”' Po tej naprawie ma­
gnetofon działał przez trzy miesiące. 19
sierpnia zawiozłam go, tym razem, do
punktu reklamacyjnego Pewexu (punkt
serwisowy nieczynny był z powodu urlopu).
Po 14 dniach .naprawiony” magnetofon
nie wgrywał programów. Ponowna rekla­
macje zgłosiłam 9 września br. w punkcie
przy ul. 18 Stycznia i jednocześnie poinfor­
mowałam o tym dyrektora handlowego
Pewexu, który osobiście obiecał dopilnować
naprawy. Po pisemnym zawiadomieniu'
mmiie o pozytywnym załatwieniu reklama­
cji — 23 września odebrałam magnetofon.
Mimo dyrektorskiej obietnicy, stwierdzi­
łam. że wada nie została usunięta, nato­
miast dodatkowo został uszkodzony kla­
wisz przewijania w prawo — „advance”. W
tej sytuacji straciłam zaufanie do załat­
wiania gwarancyjnych, reklamacji w pun­
ktach usługowych Pewexu i „Atari” i żą­
dam zwrotu gotówki lub wymiany magne­
tofonu na nowy fabrycznie egzemplarz.

Anną Laszczyk — Alwernia

KURORT CHYLI SIĘ
KU UPADKOWI

Od kilkunastu lat jeżdżę do Krynicy i
mając możliwość porównania, z przykrością
stwierdzam, że miasto to jako kurort chy­
li się ku upadkowi. Ostatnio przebywałem
tam podczas Festiwalu im. J. Kiepury. My­
ślę, że Krynica nie dorosła do organizacji
tego rodzaju festiwali. Cały czas miałem
wrażenie, że miejscowym organizatorom
nie zależy na festiwalu, również wydawało
mi się. że żadnej z władz nie interesuje w

tym mieście działalność kulturalino-roz-
rywkowa. Jawnym lekceważeniem poten­
cjalnych słuchaczy festiwalu było dwukrot­
ne spóźnienie się kasjerów ze sprzedażą bi­
letów — raz godzinę, drugi — godzinę i
pół. Dyr. Kaczyński relacjonował w radiu
jak to kuracjusze pragną rozrywki i stoją
godzinami po bilety.. Szkoda, że nie słyszał
tych epitetów, które padły w kolejkach pod
adresem organizatorów. Chcę jeszcze dodać,
że za z trudem „wystany” za 400 zł bilet
w 50 rzędzie można było zobaczyć tylko
reflektory.

Nie w mojej kompetencji leży ocena sa­
mego festiwalu, ale chciałbym wyrazić swój
(i nie tylko) zawód, że w pięknym przemó­
wieniu z okazji odsłonięcia Medalionu im.
J. Kiepury, dyr. Kaczyński nie wymienił
nie tylko jego fundatorów, ale nie wspo­
mniał również kto był projektantem i wy­
konawcą medalionu. Poza festiwalem, któ­
ry wniósł pewne ożywienie w życie kul­
turalne Krynicy, kuracjusz rozrywek ma

tu nie za wiele. Jedno kino, dwugodzinny
dancing w Starym Domu Zdrojowym. Jest
jeszcze „Piekiełko” w „Patrii”, .ale prezen­
towana tam działalność rozrywkowa nie
każdemu odpowiada.

Nie rozpieszcza kuracjuszy także handel.
W sklepach nie zawsze można kupić to na

co miałoby się ochotę. Wprawdzie sanato­
ria zapewniają wyżywienie — jedne lep­
sze (ja w „Silesii” — miałem b. dobre),
inne zupełnie złe. A tu czasem nawet owo­
ce trudno było zdobyć. Gdy kiedyś w skle­
pie owocowo-warzywnym przy ul. Puła­
skiego zapytałam ekspedientkę, dlaczego
brak śliwek, poradziła mi, abym sobie je
sam przywiózł.

Krynica coraz bardziej przestaje być u-

zdrowiskiem. Według ekspertów pogarsza
się jakość wód mineralnych, a na deptaku
ilość spalin nie mniejsza niż w Krakowie.
Coraz rzadziej można spotkać tam gwiazdy
filmu czy teatru, twórców kultury czyi zna­
nych polityków. Dziś w Krynicy są ren­
ciści i emeryci, i kilku tych, co to jeszcze

myślą, że być w Krynicy to jest coś...

Ł P. (nazwisko i adres znane redakcji)

CENY W GÓRĘ —

USŁUGI W DłÓŁ

W punkcie przyjęć odzieży do czyszcze­
nia przy ul. Rydla 7 w Krakowie, kolejki
czekających ciągle się wydłużają. Stali
klienci pamiętają, kiedy to w zakładzie
tym pracowały na jednej zmianie dwie pa­
nie — jedna przyjmowała rzeczy do pra­
nia. druga wydawała wyczyszczoną odzież,
pakując ją starannie w papier. (Wspomi­
nam o tym. bo od dawna już zaprzestano
tych praktyk). Panie wykonywały swe

czynności sprawnie i mimo dużej tu frek­
wencji. klient nie wyczekiwał zbyt długo.
Ostatnio, .mimo kilkakrotnych podwyżek
cen za usługi, w punkcie obsługuje tylko
jedna pani (na każdej zmianie). Wprawdzie
„dwoi się i troi”, palce przy wypełnianiu
kwitów i przyszywaniu numerków latają
jej jak sprężynki, ale czekanie, .czasem po
odbiór tylko jednej rzeczy w tej samej ko­
lejce co na przyjęcie, niezmiernie się wy­
dłuża i powoduje zniecierpliwienie klien­
tów. Pani zapytana dlaczego obsługuje tyl­
ko jedna osoba — wyjaśniła, że do pracy
w pralniach jest mało chętnych, bo mimo
wzrostu cen usług, pensje personelu wcale
nie idą w górę. Uwagę tę kierujemy do
dyrekcji przedsiębiorstwa bowiem my
klienci, płacąc drogo za usługę, mamy pra­
wo domagać się, aby szanowano nasz czas,
który zmuszeni jesteśmy marnować w ko­
lejkach do pralni. Po ostatnich podwyż­
kach cen usług w punktach pralniczych
należy się spodziewać niemałych obrotów,
które powinny starczyć na godziwe wyna­
grodzenie koniecznej ilości personelu w

tego rodzaju placówkach. Nie powinno tak­
że brakować funduszy na papier do pako­
wania wyczyszczonej garderoby.

A. K. (nazwisko i adres znane redakcji)

Redaguje:

ANTONINA KOBTELUS
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(DOKOŃCZENIE ZE 8TR I)
miana czy zamiana, jak wam

wygodnie. Najważniejsze jest,
te znaleźliśmy rozwiązanie i
usunęliśmy te przeszkody,
które stały na drodze rozwią­
zania głównego zadania —

organizacji spotkania na

szczycie.
Ile czasu podczas rozmów z

sekretarzem stanu Shultzem
zajęła sprawa kroków Sta­
nów Zjednoczonych zmierza­
jących do redukcji radziec­
kiej misji przy ONZ?

Potwierdzam ponownie, że

jest to bezprawna akcja.
Mówi się, że pracownicy misji
to szpiedzy. Nikt tego nie
udowodnił j nie udowodni.
Przypuśćmy jednak, że tak
jest. Ale przecież strona ame­
rykańska dowiedziała się o

tym nie w ciągu jednego dnia.
Dlaczego więc zaszła potrze­
ba. aby na dzień przed na­
szym przyjazdem podjąć taką
decyzję? Odpowiedź . jest
jasna: ktoś bardzo pragnął
storpedować spotkanie mini­
strów spraw zagranicznych
ZSRR — USA. a w konsek­
wencji także i spotkanie na

szczycie. Taki był cel tej pro­
wokacyjnej akcji. W jakiej
sprawie sie porozumieliśmy?
Ostateczne decyzje zostaną
podjęte po spotkaniu na

szczycie. Strona radziecka
powstrzymała się od kontrpo-
sunięć, a zostały one odpo­
wiednio przygotowane. Po­
wiem, że były to zakrojone
na dość dużą skalę i dotkliwe
posunięcia. Porozumieliśmy
się z sekretarzem stanu, że
nie należy rywalizować w tej
dziedzinie. Odłożyliśmy pro­
blem do spotkania na szczy­
cie.

Dlaczego nie zostało osiąg­
nięte porozumienie w sprawie
spotkania na szczycie w USA?
Dlaczego w Islandii?

W sprawach najważniej­
szych, w tym, co dotyczy pro­
blemów zbrojeń kosmicznych
i nuklearnych nie ma postę- •

pu, choć rozmowy prowadzo- ■

radziecko-amerykańskich
■ne są zarówno na szczeblu

ekspertów, jak i na szczeblu
ministrów spraw zagranicz­
nych, a także na wszystkich
innych szczeblach. Jednak
perspektywy istnieją.

Nadszedł moment, kiedy
trzeba podjąć zasadniczą de­
cyzję polityczną, określić w

jakich sprawach istnieje wza­
jemne zrozumienie, przygoto­
wać odpowiedni . projekt po­
rozumień. A kiedy odbędzie
się wizyta M. Gorbaczow® w

USA, to można będzie podpi­
sać te ważne porozumienia.

Dlaczego Islandia? Ni®
wątpię, że każdy kraj mógłby
przyjąć przywódców naszych
krajów. Jednak M. Gorba­
czow uważa, że potrzebne jest
właśnie robocze spotkanie,
spotkanie w roboczej atmosfe­
rze, bez zbędnego szumu, re­
klamy, w wąskim granie.
Także was reporterów będzie
niewielu. A Reykjavik to .spo­
kojne, przytulne, piękne mia­
sto, w którym sama atmosfe­
ra nastraja do owocnej pra­
cy.

Była informacja o uwolnie­
niu niektórych dysydentów.
Kiedy zostaną oni wypuszcze­
ni? Czy wszyscy wydaleni dy­
plomaci wyjadą przed 1 paź­
dziernika?

O tzw. dysydentach. Między
państwami pojawiają się takie
czy inne problemy związane
z kontaktami między ludźmi.
W zwykłych, normalnych. wa­
runkach rozpatrywane są one

bez dramatyzowania, z

uwzględnieniem istniejących w

naszych krajach przepisów
prawnych i zasad. Takie de- '

cyzje podejmowaliśmy i kie- :

dyś, i podejmujemy dzisiaj, i

Ciężka noc ratowników tatrzańskich

Trzy wyprawy poszukiwały
czterech turystów

„Zguby” same wróciły z gór, ale dopiero
następnego dnia

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1>

był Polakiem stale zamieszka­
łym w RFN. Nie zjeżdżali w

tym dniu kolejką z najsław­
niejszej góry w Polsce i nie
powrócili także do domu. Ko­
leina informacja, tym razem

o dwudziestolatku, który z

Zakopanego poszedł do Doliny
Pieci-u Stawów i nie zgłosił
się na nocleg w schronisku,
dosłownie zamroziła odpor­
nych przecież na wszelkie nie­
spodzianki wytrawnych ratow­
ników. Grozę sytuacji potęgo­
wał fakt, że noc była wyjąt­
kowo nieprzyjemna; padał
deszcz, w górach zaległa mgła
i wiał silny wiatr.

Bardzo szybko zorganizowa­
no trzy niezależne akcje po­
szukiwawcze. Zadanie ucze­
stniczących w nich ratowni­
ków było niezwykle trudne.
Szczególnie ciężko było sied­
miu ratownikom przeczesują­
cym rejon Kasprowego. Nocna

akcja, a właściwie trzy wy­
prawy poszukiwawcze trwały
—

" 1

do godziny szóstej trzydzieści
rano we wtorek. Nie przynio­
sły efektów. Przekonano się
jedynie, że w miejscach szcze­
gólnie niebezpiecznych zagi­
nionych turystów nie m®. Z
nastaniem świtu zarządzono
czasowe zaprzestanie poszuki­
wań. Przeszukiwanie, już o

wiele większego niż w. nocy
obszaru gór, przewidywano
wznowić około godz. 10. przed
południem, kiedy warunki po­
godowe pozwolą na użycie sa­
mochodów terenowych, śmi­
głowca i włączenie do akcji
wielu ludzi doskonale znają­
cych góry. Zarówno kierujący
całymi poszukiwaniami, jak i

wszyscy uczestnicy akcji tak
no cichu liczyli, że być może
czterem poszukiwanym oso­
bom nic się nie stało złego 1
w dzień same zdołają dotrzeć
do domów lub
skich.

Okazało się,
optymiści mieli
idący m. in. przez Krzyżne

schronisk gór-

ż« właśnie ei
rację. Turysta

i Zdarza się, że uwzględniamy no swoich, jak i zagranicznych
! prośby administracji, apele obywateli. Jeśli istnieją pod-
• poszczególnych kongresmenów. stawy prawne dla spełnienia

Wszystko to bierzemy pod
: uwagę. Jednak podkreślę przy

tym, że-decyzję podejmuje się,
biorąc pod uwagę nasze prze­
pisy prawne, podobnie jak to

zresztą- czynią Amerykanie.
Obecnie podjęto decyzję w

sprawie jednego człowieka,
'niejakiego Orłowa. Uważam,
że jest to zwykła decyzja, a

wy : nądajecie temu jakieś
szczególne znaczenie.

Czasami następuje proces
odwrotny: do nas z analo­
gicznymi prośbami zwracają
się obywatele amerykańscy.
Są. i tacy, którzy proszą o

azyl polityczny. W stosunku
do nich także podejmujemy
decyzje nie Organizując jednak
demonstracji i propagandowe­
go szumu.

Oto- najnowszy przykład.
Obywatel USA, Lokshin. o

którym mówi się, że to niezły
człowiek. i naukowiec — ma

on na swoim koncie kilka­
dziesiąt prac naukowych, ma

dzieci — zwrócił się z prośbą
do odpowiednich organów ra-

dzięckićh, o udzielenie mu

azylu politycznego. Sprawa ta

jest przez nas rozpatrywana
i nie- wąt-pię. że zostanie za­
łatwiona pozytywnie. Czy w

związku z tym zorganizujecie
jakąś szczególną kampanię?

Kto oprócz Orłowa zostanie
uwolniony? Kiedy M. Gorba­
czow przyjedzie do USA? Czy
może w ciągu sześciu miesię­
cy?

Już powiedziałem, że każdy
kraj ma własne prawodaw­
stwo i zgodnie z nim rozstrzy­
ga te czy inne prośby, zarów-

tych próśb, to będą one za­
łatwiane pozytywnie. Jeśli
chodzi o ewentualną datę wi­
zyty M. Gorbaczowa w USA,
to w tej sprawie porozumieją
się obaj przywódcy, gdy spot­
kają się w Reykjaviku. Oba­
wiam się, że mogę podać wam

jakąś datę, a oni zdecydują
coś innego.

Stwierdził pan, że wśród ra­
dzieckiego personelu w ONZ
nie ma szpiegów. Dlaczego u-

waża pan, że amerykańscy
dziennikarze są szpiegami?

Po co używać takich okre­
śleń? Proszę się nie łudzić, że
w ten sposób poróżni.nas pan
z amerykańskimi dziennika­
rzami. Mamy z nimi dobre sto­
sunki. Jeśli chodzi o Danilof-
fa, to z całą odpowiedzialnoś­
cią mogę oświadczyć, że ma­
teriały, którymi dysponują od­
powiednie organa radzieckie,
świadczą o tym, że zajmował
się on niedozwoloną działalno-'
ścią.

W swoim wystąpieniu na

sesji generalnej Zgromadzenia
Ogólnego prezydent Reagan
powiedział, że Daniloffowi mo­
że grozić kara śmierci. Wy­
ciągnijcie wniosek — znaczy
to, że prezydent nie miał wą­
tpliwości, iż strona radziecka
dysponuje ważkimi 1 mocnymi
dowodami, skoro wspomniał o

możliwości takiej kary. Na­
wiasem mówiąc, przedstawio­
no mu niektóre materiały na

ten temat. Uważamy jednak,
że obecnie jest to etap minio­
ny. Teraz lepiej nie wspomi­
nać starego, lecz patrzeć w

przyszłość.

©SPORT ® SPORT®
25 minut nadziei Górnika

W rewanżowym meczu o

Puchar Europy Górnik Zabrze
zremisował na własnym bois­
ku z Anderlechtem Bruksela
1:1 (0:0) i odpadł z dalszych
rozgrywek. Pierwsze spotkanie
wygrał Anderlecht 2:0 i on a-

wanśował do drugiej rundy
PE.

W Zabrzu nie doszło wczo­
raj do niespodzianki, chociaż
przez 25 minut polscy kibice
mieli nadzieję, że może uda
się doprowadzić zabrzanom do
dogrywki. W 52 min. prowa­
dzenie dla Górnika zdobył Cy-
roń i gospodarze stanęli przed
dużą szansą odrobienia strat z

pierwszego pojedynku. Nieste-

ty, nie potrafili jej wykorzy­
stać. Górnicy atakowali, ale
mieli spore kłopoty z wyro­
bieniem sobie dogodnej po­
zycji strzeleckiej. Nadzieje za-

brzan rozwiał w

Gudjohnson, który po
z kontrataków gości
wyrównującego gola
bliższej odległości.

. Górnik rozegrał na

lepsze spotkanie niż w Bruk­
seli, ale było to za mało by
wyeliminować mistrza Belgii.
Zabrzanie grali składnie w

środku pola, jednak w okoli­
cach bramki Anderlechtu czę­
sto się gubili, zbyt rzadko de-

79 min.
jednym

zdobył
z naj-

pewno

cydowali się na strzały z dal­
szej odległości. Faktem jest
też, że Belgowie, mając w za­
pasie dwubramkową zaliczkę
z Brukseli, niezbyt się wczo­
raj wysilali. Chcieli jak naj­
mniejszym nakładem sił a-

wansować i to im się udało.
Goście przewyższali gospoda­
rzy wyszkoleniem technicznym
i szybkością. Byli zespołem po
prostu lepszym 1 w pełni za­
służenie znaleźli się w drugiej
rundzie PE. Górnik, chociaż z

góry stał na straconej pozycji,
walczył ambitnie do końca i
za to należą mu się słowa po­
chwały.

(tg)

W kilku wierszach

(g) ♦ W rozegranym w Kiel­
cach zaległym meczu 1/16 pił­
karskiego Pucharu Polski Ko­
rona Kielce przegrała I Za­
głębiem Sosnowiec rzutami
karnymi 4:5. Po upływie re­
gulaminowego czasu gry i po
dogrywce wynik brzmiał 0:0.

▲ W towarzyskim meczu

piłkarskim olimpijska repre­
zentacja Polski pokonał*
KRLD 1:0 (0:0). Bramkę zdo­
był Rzepka w.63 min.

▲ Dużym sukcesem pol­
skich wspinaczy górskich za­
kończyły się rozegrane po raz

pierwszy zawody o Puchar
Europy we wspinaczce skal­
nej. Impreza ta odbyła się w

Jałcie, a w klasyfikacji zes­
połowej puchar zdobyli wspi­
nacze ZSRR wyprzedzają#
Polskę i USA.

Piłkarze Widzewa Łódź a-

wansowali do drugiej rundy
Pucharu UEFA po zwycię-
stwie w meczu rewanżowym
z ŁASK Linz 1:0 (0:0). Pier-

'■wszy mecz zakończył się wy­
nikiem 1:1.

Pierwsza połowa wczoraj­
szego spotkania nie zapowia­
dała sukcesu łodzian, którzy
grali zbyt wolno, niedokład-

nie i chaotycznie. Lepiej pre­
zentowali się goście, których
oczywiście nie urządza! wy­
nik bezbramkowy i dlatego
grali ofensywnie — dążąc do
zdobycia gola. Austriacy stwo­
rzyli kilka groźnych sytuacji
podbramkowych i byli bliscy
zdobycia prowadzenia.

Po przerwie mecz był bar­
dziej interesujący. Widzewia-

cy nareszcie zaczęli grać
składniej, śmielej i w 55 miii,
zdobyli bramkę po strzale
najlepszego zawodnika na

boisku Wragi. Łodzianie' mo­
gli wygrać to spotkanie w

wyższym stosunku, mieli bo­
wiem jeszcze kilka dobrych
okazji do zdobycia gola, jed­
nakże nie potrafili ich
rzystać.

Klasa okręgowa
Kraków

(g) Dalin Myślenice — Goś-
cibia Sułkowice 2:0, Georyt —

Cracouia II 1:1. Nadwiślan —

Hutnik II 2:2, Prokocim —

Karpaty Siepraw 1:0, Świt
Krzeszowice — Kabel 3:0.
Przełożone zostały spotkania

wyko-
(g)

Legia wraca z tarczą

zrezygnował z wędrówki o-

znakowanym szlakiem i wy­
brał sie korytem Waksmundz­
kiego potoku — trasą „dzi­
ką”, arcytrudną i o wiele

dłuższą. I jak mawiają góra­
le „ni mioł prawa” pokonać
jej przed nocą. Szedł więc je­
szcze rano dnia następnego.
Młodzian, który wędrował do

Doliny Pięciu Stawów, dotarł
tam przed nocą, ale z przy­
czyn których goprowcy już
nię dociekali, nie zanocował
w tym obiekcie. Spał w koso­
drzewinie rosnącej niezbyt
daleko od tego obiektu tury­
stycznego. Starsi panowie w

całkiem dobrej kondycji wdra­
pali się na szczyt Kaspro­
wego Wierchu. Byli w dosko­
nałych nastrojach i czuli się
dobrze. Zachwycali się p;e-
knem gór więc postanowili, że

żadna tam jazda kolejką i w

drogę powrotną też wybrali
się pieszo. Noc spędzili w le-
sie w Dolinie Kościeliskiej.

Nię pierwszy już raz oka­
zało się. że zmiana turysty­
cznych planów zgłoszonych
przed wyroszeniem w góry,
podrywa alarmem wielu ra- ■
towiników do prowadzenia ak- ;
cji poszukiwawczych napra- |
wdę niepotrzebnie. Apelujemy i

więc o ostrożność i rozsadek I
w czasie górskich wycieczek. ;

STANISŁAW SMIERCIAK :

Delegacja WZGS

w PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

nych przez pion WZGS.
Wyraził uznanie dla rzeszy
spółdzielców za ich zaanga­
żowanie i dobre wyniki gos­
podarcze. Podkreślił szczegól­
nie potrzebę udzielenia po­
mocy finansowej dla stwo­
rzenia dobrej bazy dla tej
spółdzielczości, która będzie
owocować w lepszym zaspo­
kajaniu potrzeb mieszkańców
wsi.

W spotkaniu udział wzięli
m. in. sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski i kierow­
nik Wydziału Rolnego KK
PZPR Czesław Stańdo.

(żur)

Miłą niespodziankę sprawi-
piłkarze Legii Warszawa,

którzy po zwycięstwie w me­
czu rewanżowym z Dnieprem
Dniepropietrowsk 1:0 (0:0), a-

wansowali do drugiej rundy
Pucharu UEFA. W pierw­
szym spotkaniu przed dwoma
tygodniami w Warszawie był
wynik bezbramkowy.

Warszawianie zaprezento­
wali się we wczorajszym me­
czu z dobrej strony. Grali
mądrze taktycznie. Nastawili

li
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Posiedzenie Komisji
Historii Ruchu

Młodzieżowego
Wczoraj na posiedzeniu

Komisji Historii Ruchu
Młodzieżowego przy ZK
ZSMP przewodniczący' tej
komisji, kierownik Wy­
działu Polityczno-Organiza-
cyjnego KK PZPR Kazi­
mierz Groń przedstawił
program obchodów 30. rocz­
nicy powstania ZMŚ ' i
ZMW. Uroczystości zapla­
nowano na okres od stycz­
nia do kwietnia przyszłe­
go roku.

SZANSA POWitOW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

notabene opuściła już londyń­
ski Gabinet Figur Woskowych
Madamme Tussaud z powodu
gwałtownego spadku zaintere­
sowania — po nabożeństwie w

gdańskim kościele Sw. Brygi­
dy, ponoć „przewidując pyta­
nia wielu zgromadzonych czy
opozycja obecnie opowie się za

dialogiem czy konfrontacją,
(...) prosił o wyrozumiałość i
cierpliwość” i zapowiedział
wielkie, dłuższe myślenie.
Czyżby więc znów chodziła
komuś po głowie konfronta­
cja oraz „targanie po szczę­
kach”?

Według tego samego źródła
ks. Jankowski powiedział
wprawdzie przy tejże okazji w

kazaniu, że „nie jest dziś czas

na demonstracje i transparen­
ty, lecz czas na to, aby robot­
nicy ciężko i dobrze pracowa­
li, by poprawić los kraju”, ale
po cytowanym podbiciu bę­
benka przez p. Wałęsę zmie­
nił ton i jął wykrzykiwać do
zgromadzonych przed kościo­
łem: „dosyć terroru i niewol­
nictwa”.

Najwyraźniej określił się,'
jak na razie, p. Zbigniew Bu­
jak, uważający się za szefa
podziemia. Podczas konfe­
rencji prasowej, zwołanej na­
tychmiast po zwolnieniu w

swoim mieszkaniu w Mila­
nówku, oświadczył według
Deutschlandfunk, iż „porozu­
mienie narodowe będzie tylko
wtedy możliwe, jeżeli zwol­
nieniu wszystkich więźniów
politycznych będzie towarzy­
szyło dopuszczenie w jakiej­
kolwiek formie legalnej
opozycji” (podkr. A.D.)
Natomiast p. Jacek Kuroń wy­
dał w swym warszawskim
mieszkaniu przyjęcie dla 309
osób, na którym nie wolno by
ło ponoć mówić o polityce, c<>

nie przeszkodziło korespon­
dentowi „Liberation” p. Pierre
Vodnick zauważyć, iż było to

największe zagęszczenie *le-

mentów antysocjali­
stycznych na metr kwa­
dratowy.

I tak oto dochodzimy powo­
li do jasności: legalna opozy­
cja przeciwników socjaliz­
mu — oto warunek „naro­
dowego porozumienia” i „na­
rodowej zgody”, stawiany w

odpowiedzi na pełną i bezwa­
runkową amnestię przez ko­
rzystających z niej liderów.

„Wyraźna dezaprobata ape­
lu o narodowe pojednanie —

napisała »Neue Zurcher
Zeitung* 15 wrzaśnie br. —

byłaby obecnie mało popular­
na i nie znalazłaby też popar­
cia Kościoła”. Toteż miast te­
go stawia się nierealne wa­
runki, konferuje, gra na zwło­
kę, a wszystko po to, by za­
pobiec wrażeniu, że wezwa­
niu do pojednania narodowe­
go już dziś — czy może: jesz­
cze dziś? — mówi się: nie;
choć już dziś tak się przecież
myśli i działa. I triumfuje,
niestety, miast wyciągać z te­
go co było wnioski.

Nie tyczy to, rzecz jasna,
wszystkich zwolnionych, a tyl­
ko ich części, zakładającej
nawet, jak p. Zbigniew Bujak
w wywiadzie dla „Liberation”
„powrót do pracy podziem­
nej”. Natomiast w wywiadzie
dla „Los Angeles Times” po­
wtórzonym następnie 22.09
przez „Wolną Europę", p. Bu­
jak martwi się, że „jeśli Za­
chód udzieli Polsce pomocy
gospodarczej bez wiązania z

tym żadnych warunków, to
«Solidarność» utraci wpływy.
Jeśli natomiast Zachód uzależ­
ni pomoc od przeprowadzę- ■
nia reform, wtedy władze,

'

PRL muslałyby przeprowa- ■
dzić z «Solidarnością» konsul- ;
tacje na temat polityki gospo- ,

darczej”. ,

Stara śpiewka. Słuchając to- i
go czy podobnego wysyłania :

do Zachodu „właściwych syg- j
nałów” nasuwają się dwa py- 1
taniał i

pierwsze — esy dla p. Bu­
jaka i jemu podobnych fak­
tycznie „dobro kraju jest spra­
wą najważniejszą”, czy raczej
chodzi im o obronę przes Za-
ehód Ich własnej pozycji
oraz wpływów, 1 to obronę za

wszelką cenę — nawet za ce­
nę dalszego utrzymywania
sankcji gospodarczych, wy­
mierzonych w końcowym e-

fekcie przeciwko całemu na­
rodowi?

oraz drugie — czy p. Bujak
i ludzie jego pokroju pragną
faktycznie szerokich społecz­
nych „konsultacji na temat

polityki gospodarczej" czy też
tylko pragną dla siebie jej
dyktatu?

Według tegoż p. Bujaka
„najważniejszą kwestią,, jaka
stoi przed «Solidarnością», jest
zdecydowanie, czy związek
nadal potrzebuje struktur pod­
ziemnych”. Odpowiada, oczy­
wiście twierdząco, uzasadnia­
jąc, że „bez podziemnej struk­
tury między ugrupowaniami
opozycyjnymi mógłby zapano­
wać chaos”.

Zadziwiająca logika. Toteż
słuchając tych deklaracji „po­
jednania” i „konsultacji” vla
„powrót do pracy podziem­
nej” odnosi się wrażenie, że
oprócz zawodowych opozycjo­
nistów dorobiliśmy się rów­
nież zawodowych konspirato­
rów, a przyzwyczajenie jest
ponoć drugą naturą. Może
więc faktycznie ludzie ci nie
potrafią już niczego innego
poza bojkotowaniem, konspi-
rowaniem i spiskowaniem —

bez względu na to, jaka pro­
pozycja czy oferta zostanie
pod ich adresem skierowana.
Lecz przecież wychodząc na­
wet ze skrajnie pesymistycz­
nego założenia, że w istnieją­
cych lub projektowanych
ostatnio strukturach oficjal­
nych jak społeczna rada kon­
sultacyjna, (której jeszcze nie
ma, a już jej opozycja szyje
buty) niewiele .da się zrobić,
te przecież nie sposób nie do-

strzegać, że poza tymi struk­
turami nie można uczynić dla
kraju niczego sensownego.
Można tylko co najwyżej
przeszkadzać i sabotować. I to

wydaja się być oczywiste dla
każdego, kto wychodząc na

scenę publiczną faktycznie za­
kłada, że „dobro kraju jest
sprawą najważniejszą”.

A właśnie nadeszła, jak wi­
dać, pora nia tylko deklaracji,
leci i czynnego dowiedzenia,
czy rzeczywiście dobro kraju
traktuje się jak sprawę naj­
ważniejszą, nadrzędną, przed
którą ustąpić muszą wszelkie
osobiste ambicje 1 interesy,
czy też mówienie o tym ma

służyć jedynie za parawan do
walki z ustrojem i o władzę,
jak to onegdaj bywało. I to
właśnie kryterium, kryterium
postawy, czynu a nie słów —

będzie rozstrzygające o praw­
dziwych intencjach i celach
liderów opozycji. Zwłaszcza,
że sytuacja uległa radykalnej
zmianie. Jeden '

z zachodnich
dyplomatów określił to — jak
pisze M. Kaufman w „New
York Times” — następująco:
„gdy działacze opozycji znaj­
dowali się w więzieniach, »So-
lidarność« występowała z żą­
daniami ich zwolnienia, a wła­
dze PRL musiały się zastana­
wiać jak na to zareagować.
Obecnie wygląda na to, że

gen. Jaruzelski diametralnie
zmienił tę sytuację”. Jeśli więc
wypuszczeni na wolność mo­
gą mieć jakiś autentyczny dy­
lemat to ten, jak powrócić do
rzeczywistości i w niej uczest­
niczyć, a nie jak się ponow­
nie przed nią ukryć, albo jaw­
nie z nią walczyć. Jest
szansa. To opozycyjność pro-
socjalistyczna. A więc i pro­
polska. Spotkałaby się ona

być może z nieco mniejszym
entuzjazmem pewnych kół i
rządów za granicą, lecz za to
z pełnym uznaniem polskiego
społeczeństwa.

taka

A.D.

się co prawda głównie na o-

bronę własnej bramki, ale też

przy każdej nadarzającej się
okazji przeprowadzali kontr­
ataki.

Po pierwszej wyrównanej
części spotkania, w drugiej
wyraźną przewagę zdobyli
gospodarze, którzy wszystko
postawili na jedną kartę. A-
taki piłkarzy Dniepru były
groźne, jednakże grali oni
bardzo nieskutecznie, zmarno­
wali kilka doskonałych po-

wyko-zycji strzeleckich, nie
rzystali nawet rzutu karnego.
W 52 min. Protasow z jedena­
stu metrów strzelił niecelnie.

Legia zepchnięta została do
głębokiej defensywy i rzadko
wyprowadzała piłkę na poło­
wę boiska rywala. Dopiero w

78 min. po akcji zainicjowa­
nej przez Karasia — Arasz-
kiewiez z najbliższej odleg­
łości zdobył gola. Była to
bramka na wagę awansu.

(t)

Grębałowiankj z Wi słą II i
Tramwaju s Piłkarzem Pod-

łęże.
1. Gościbia 81315:4
2. Dalin 81314:5
3. Świt 81218:3
4. Kabel 8 11 23:14
5. Cracovia II 8910:6
6. Prokocim 8911:8
7. Hutnik II 7 8 11:10
8. Wisła II 5713:6
9. Piłkarz 679:9

10. Grębałowianka 7 5 7:14
11. Tramwaj 749:11
12. Nadwiślan 834:20
13. Georyt. 827:26
14. Karpaty 812:17

Mistrzostwa świata siatkarzy
Nantes — faza półfinałowa:

Kuba — Japonia 3:1, Polska —

Argentyna 2:3, ZSRR — USA
3:1.

Tuluza — faza półfinałowa:
Bułgaria — ChRL 3:0, Brazy­
lia — Francja 3:1.

Puchar Europy
Dinamo Tirana — Besifctas

Stambuł 0:1 (0:1). Pierwszy
mecz — 2:0 dla Besiktasu,
awans — Besiktas. Dynamo
Kijów — Beroe Stara Zagora
2:0 (1:0). Pierwszy mecz — 1:1,
awans — Dynamo. Valur Rey-
kjavik — Jurentus Turyn 0:4
(0:3). Pierwszy mecz 7:0 dla
Juventu®u, awans — Juven-
tus Turyn. Dynamo Berlin —

Oergryte Goeteborg 4:1 (2:1).
Pierwszy mecz 3:2 dla Dyna­
ma, awans — Dynamo Berlin.

Startuje ekstraklasa koszykarzy
W' najbliższy piątek 3 bm.

startuje już po raz 53. ekstra­
klasa koszykarzy. Rozgrywki
toczyć się będą podobnym jak
przed rokiem systemem, naj­
pierw wszystkie zespoły gra­
ją systemem każdy z każdym
— nowym jest to, iż drużyny
grają w parach: Wisła z Hut­
nikiem, Lech Poznań (fawo­
ryt mistrzostw) z Polonią
W-wa, Śląsk Wr. z Gwardią
Wr., Stal Bobrek z Zagłębiem
Sosnowiec, Pogoń Szczecin z

AZS Katowice i Górnik Wał­
brzych z Zastałem Z. Góra.

Po rozegraniu 22 spotkań
zespoły podzielone będą na

dwie grupy, 8 pierwszych dru­
żyn walczyć będzie o medale,
pozostała czwórka o utrzyma­
nie się w lidze. Tu obowiązuje
olay-off, nowością jest, jż w

finale decydującym o złotym
medalu trzeba będzie wygrać
3 mecze (a nie jak dotych­
czas 2). Pierwsze mecze Wisła
i Hutnik grają na wyjeździe
w Poznaniu z Lechem i w

Warszawie z Polonią, potem
za tydzień podejmuje Zagłębie
i Stal Bobrek.

Wisła: plan minimum
5. miejsce

Po wygraniu turnieju o

„Błękitną Wstęgę Wisły” kra­
kowianie trenowali (już z Ku­
dłaczem) w Nowym Targu, a

przed paroma dniami ucze­
stniczyli w międzynarodowym
tumiej-u w Bytomiu, gdzie za-

jęli 4. (ostatnie) miejsce. Wy­
nik nie był najlepszy, ale ipo
pierwsze wiślacy grali bez
chorego Boguckiego (już tre­
nuje), po drugie — przegrali
pojedynki minimalnie (jeden
z jugosłowiańską drużyną po
dogrywce)- można rzec na

własne życzenie. Oby z tych
porażek zawodnicy potrafili
wyciągnąć właściwe wnioski!

Trener A. Seweryn ma kło­
poty kadrowe, kadra jest sta­
nowczo za szczupła. Wpraw­
dzie przybył reprezentant
kraju Sobczyński z Legii, ale
nie załatwiona jest sprawa
przejścia Rozwory (202 cm) z

Wybrzeża, ponadto Kudłaczo­
wi — zgodnie z przepisami
PZKosz. grozi karencja. Klub
ma jednak nadzieję, iż być
może sprawę Kudłacza uda
sie załatwić w trakcie rozgry­
wek. „Gdyby Kudłacz i Roz-
wora nie mogli grać — mówi
A. Seweryn — to miałbym za­
ledwie do dyspozycji 6 pełno­
wartościowych graczy. Jeśli
„doskoezą” Kudłacz i R«z-
wora — sytuacja kadrowa
będzie dobra i wówczas za­
kładamy walkę o jeden z me­
dali. Bez nich naszym celem
minimum jest 5 miejsce w

lidze.”

A oto aktualna kadra Wi­
sły; wysocy: Fikięl, Bogucki,
Sadok i Szaflik, .rozgrywają­
cy: Sobczyński, J. Seweryn,
Staszak i Malec, dochodzą
jeszcze młodzi Mołter (202
cm), Dudziak (200 cm), x zas­

skromna
koszyka-

co liczyć,
na

polem trenuje też Suchocki
(211 cm), ale to dopiero koszy­
karz na dorobku.

Rzeczywiście —

kadra, na młodych
rzy nie ma jeszcze
ciężar gry muszą wziąć
siebie rutynowi zawodnicy.
Liczymy na ich zaangażowa­
nie i chęć zatarcia złego wra­
żenia po minionym sezonie, w

którym Wisła była dopiero 8.
(ANS)

Hutnik: transferowe

kłopoty
Koszykarze Hutnika Kra­

ków dwukrotnie przebywali
na zgrupowaniu w Zakopa­
nem, gdzie szlifowali formę
przed zbliżającymi się roz­
grywkami I ligi. Przygotowa­
nia przebiegały zgodnie z

planem. Krakowianie rozegra­
li też 10 spotkań sparringo-
wych, wykazując zwłaszcza
w ostatnich, zadowalającą
formę.

Nie udało się natomiast
zrealizować transferowych za­
mierzeń. Hutnika, o czym
już informowaliśmy, chciał
wzmocnić Kudłacz z Wisły,
trenował przez dłuższy czas

w Nowej Hucie, ale ostatecz­
nie się rozmyśli! i wrócił na

ul. Reymonta. Nie zostały
sfinalizowane do dziś dwa
dalsze transfery. Rozgrywają­
cy Pacuła z Górnika Wał­
brzych i skrzydłowy Kręci-
ehwost z AZS Lublin ćwiczą

z „hutnikami”, ale nie będą
mogli wystąpić w pierwszych
meczach ligowych. Zaintere­
sowane kluby nie doszły bo­
wiem do porozumienia f w

tej sytuacji decyzję będzie
musiał podjąć Polski Związek
Koszykówki. Działacze z No­
wej Huty liczą na to, że cent­
ralne władze sportowe szybko
wyrażą zgodę na grę Pacuły
i Kręćichwosta w Hutniku.
Być może uda siię sfinalizo­
wać te transfery w ciąga
najbliższych dwóch tygodni.

Wzmocnienie drużyny Hut­
nika jest konieczne, jako że
odeszło dwóch zawodników,
grających w poprzednim se­
zonie (Biliński zakończył ka­
rierę sportową, a Szporna od­
bywa służbę wojskową) i w

tej chwili trener M. Kaspe-
rzec ma do dysnozycji tylko
10 zawodników. Są to: Maty­
siak, Mielcarek, Janczura. Ka­
bała, Baron, Czaja. Klimczyk,
łochowski i dwóch juniorów
Wężyk oraz Rutkowski.

Czego można się spodzie­
wać po zespole Hutnika" w

nowym sezonie? Szef wyszko­
lenia klubu Z. Koźmiński nie
chciał mówić o szansach zes­
połu, bo dopiero pierwsze
mecze wykaźą. na co st$<5
podopiecznych trenera M.

Kasperca. Przed zawodnika­
mi postawiono zadanie za­
kwalifikowania się do pierw­
szej ósemki nrzed rozgryw­
kami play off.

Pierwsze mecze Hutnik gra
na wyjeździe w piątek z Le­
chem a w niedzielę z Polo­
nią Warszawa.

TG
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PIŁKA NOŻNA
(12)

Wkrótce potem (w 1958 r.) nowo powstała
UEFA. z inicjatywy wybitnego francuskiego
Henri’ego Dalanauya zainicjowała rozgrywki
Narodów — ,.Couped’Europe des Nations”.

I Puchar Narodów — 1958—60 r.

federacja
działacza

o Puchar

półfinały: Hiszpania — Węgry 2:1 (1:1) po dogrywce,
ZSRR — Dania 3:0.

mecz o III miejsce: Węgry — Dania 3:1.

finał: (Madryt, 21 VI 1964 r.) Hiszpania — ZSRR 2:1 (1:1).
bramki: Pereda i Marcelino dla Hiszpanii oraz Chusainow.
Hiszpania: Iriba — Rivilla, Calleja, Zocco, Oltoella, Fuste,

Amancio. Pereda, Marcelino, Suarez, Lapetra.

W pierwszej edycji Pucharu Narodów wzięło udział
18 reprezentacji państwowych (startować mogli zarówno

amatorzy jak i zawodowcy), a rozgrywki prowadzone sy­
stemem pucharowym trwały od 1958 r. do 1960 r.

półfinały: Jugosławia — Francja 5:4 (w Paryżu), ZSRR —

Czechosłowacja 3:0 (w Marsylii).
mecz o III miejsce: Czechosłowacja — Francja 2:0 (w Mar­

sylii)
finał: (Paryż, 10 VII 1960 r.) ZSRR — Jugosławia 2:1 (1:1)

po dogrywce.
bramki: Metrewelli i Poniediełnik dla ZSRR oraz Galić.

ZSRR: Jaszyn — Czocheli, Krutikow, Wojnow, Maslenkin,
Netto, Metrewelli, Iwanow, Poniediełnik, Bubukin,
Meschi.

il Puchar Narodów — 1962—64 r.

W drugiej edycji Pucharu Narodów wzięło udział 28 re­
prezentacji krajowych, a rozgrywki trwały od 1962 r. do
1964 r.

I (III) Mistrzostw® Europy — 1966—68 r.

Duże powodzenie, jakim cieszyły.się dwie pierwsze edy­
cje Pucharu Narodów spowodowało, że postanowiono roz­
grywki te przekształcić w oficjalne Mistrzostwa Europy
(1965 r.) — „Championat d’Europe de Football”, a nagrodę
dla zwycięzców stanowił puchar noszący imię wybitnego
działacza Henri’ego Dalanauya.

System rozgrywek został nieco zmieniony i obejmował
on rozgrywki eliminacyjne prowadzone w grupach, a zwy­
cięzcy grup uczestniczyli w turnieju finałowym, który był
rozgrywany systemem pucharowym.

W pierwszej edycji Mistrzostw Europy uczestniczyło
31 reprezentacji państwowych.
półfinały: Włochy — ZSRR 0:0 po dogrywce i los dla Wło­

chów, Jugosławia — Anglia 1:0.

mecz o III miejsce: Anglia — ZSRR 2:0.

finał: (Rzym, 8 i W VII 1968 r.) Włochy — Jugosławia
1:1 (1:1) po dogrywce Włochy — Jugosławia 2:0 (2:0).

bramki: w pierwszym meczu — Domenghini dla Włoch
oraz Dżajic, w drugim meczu — Riva i Anastas-i.

Włochy: Zoff — Burgnich, Guarneri, Salvadore, Facchetti,
Rosato, Mazzola, Domenghini, Riva, De Sisti, Ana-
stasi.

i
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W ŁOTW
DO WGRANIA

losy w kioskach .ruch'

ZAKŁAD OBROTU TOWAROWEGO
SPÓŁDZIELNI PRACY „COMINEX"

w Krakowie

organizuje 9.10.1986 r.

giełdę mikrokomputerową
ul. św. Jana 15, godz. 8—13

Zapraszamy prywatnych właścicieli mikrokompute­
rów i urządzeń peryferyjnych pragnących je sprzedać
do wzięcia udziału w Giełdzie.

W dniach 8—9.10.1986 r. będzie można dokonać wy­
ceny sprzętu.

o
K-8006

■I I

DOM KULTURY
SM „KRAKUS”

Kraków
ul. Pachońskiego 8

ogłasza
dodatkowe wpisy

na kurs

jęz. niemieckiego
I 1 n stopnia

dla dzieci, młodzieży
i dorosłych

Informacja: Dom Kultu­
ry, od poniedziałku do

piątku, w godz. 9—20,
tel. 34-49-08. K-8676

NIERUCHOMOŚCI

DOMY, mieszkania, parcele —

kupno,sprzedaż. Stronczak, al. Sło­
wackiego 38/15, tel. 35-22-47.

g-acm

USŁUGI

ZABEZPIECZENIE drzwi przed
włamaniem (blacha, blokady, zam­
ki) wraz z taplcerką, montaż ża­
luzji przeciwsłonecznych między-
szybowych — wykonuje Sobczyk,
tel. 21-13-91, 22-23-32. g-3795S

SEZAM — montuje zamki typu
„Skarbiec”, komfortowo obija
drzwi. Tel 48-96-50. g-3®431

BONIFIKATA — żaluzje przeciw­
słoneczne — Jezierski, tel. 20-56-43.

g-39170
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III
n PIENIŃSKI PARK NARODOWY

ZATRUDNI s

budowlanego na stanowisko kierownik*

O pracownika naukowo-badawczego
O adiunkta parku narodowego

(wymagane wykształcenie wyższe przyrodnicze lub

leśne)
O leśniczego
O technika

budowy
Warunki

stwowych.
Warunki ....

_

. .

Parku w Krościenku n. Dunajcem, ul. Jagiellońska
107, tel. 30-06. K-7968

placowe analogiczne jak w Lasach Pań-

pracy i płac do uzgodnienia w dyrekcji

sa
S

■=>
£
£

TRANSPORTERY PLASTIKOWE

po 20 miejsc, nadające się do soków i piwa w ilości

50 000 sztuk

SPRZEDADZĄ PO OBOWIĄZUJĄCYCH CENACH

Podhalańskie Zakłady Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego w Tymbarku.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Podhalańskich
Zakładów Przemysłu Owocowo-Warzywnego w Tym­
barku, Limanowa, tek 712-10. K-8154
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Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Tyliczu sprzeda
W DRODZE I 1 II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
L Star 28, nr rej. NSC-231V, rok prod. 1973, cena wywo­

ławcza 295.000 zł
2. Tarpan Towos, nr rej. NSC-017V, rok prod. 1982, cena

wywoławcza 198.000 zł
3. przyczepę Tarpan, nr rej. NSC-017V, rok prod. 1979, cen*

wywoławcza 39.100 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:
1. ciągnik IMT-597, rok prod. 1979, cena wywoławcza

346.150 zł
2. ciągnik IMT-597, rok prod. 1979, cena wywoławcza

230.100 zł.

496.787 zł
6. kopaczko-spychaczkę JUMZ, rok prod. 1980, cena wywo­

ławcza 619.140 zł
7. ciągnik gąsienicowy DT-75M, rok prod. 1969, cena wywo­

ławcza 578.340 zł
8. przyczepę wywrotkę D-47B, rok prod. 1077, cena wywo­

ławcza 78.280 zł
9. przyczepę wywrotkę D-47B, rok prod. 1977, cen* wywo­

ławcza 80.340 zł
10. siewinik zbożowy SZ-3,8, rok prod. 1977, cena wywoław­

cza 70.200 zł
11. wagę bukatową na PS-1 1-10A, rok prod. 1980, cena wy*

woławcza 42.930 zł
12. zgarniacz pokosów do Heureka M 1/2, rok prod. 1979, ce­

na wywoławcza 14.171 zł
13. sieczkarnię zaczepianą Z-305, rok prod. 1971, cena wywo­

ławcza 128.621 zł
14. roztrząsacz obornika RT-41 hN-213, rok prod. 1975, cen*

wywoławcza 76.713 zł
15. brona talerzowa zawieszana U-240, rok prod. 1975, cen*

wywoławcza 38.232 zł
16. przetrząsaczo-zgrabiarkę zawieszaną, rok prod. 1984, ce­

na wywoławcza 11.550 zł

ponadto sprzeda:
1. 2 maszyny samobieżne Heureka, rok prod. 1979, cena ok.

300.000 zł
2. 2 kosiarki Heureka, rok prod. 1979, cena ok. 75.000 zł
3. zgarniacz pokosów Heureka, rok prod. 1979, cena około

38.000 zł
4. 2 przetrząsaczo-zgrabiarki Heureka, rok prod. 1979, cena

około 60.000 zł
5. ciągnik gąsienicowy DT-75M, rok 1969, cena do uzgodnie­

nia
6. Ładowarkę zaczepianą, rok 1977, cena około 38.000 zł
7. przetrząsaczo-zgrabiarkę, rok 1984, cena około 50.000 zł
8. 2 przetrząsaczo-zgrabiarki Z-211, rok 1975, cena około

10.000 zł
9. 2 kosiarki rotacyjne ZTR-165, rok 1977, cena około 22.000

złotych
10. 3 przetrząsacze karuzelowe VO4, rok 1979, cena okołe

47.000 zł
11. 2 roztrząsacze obornika RT-41ih,' rok 1973, cena około

30.000 zł
12. 3 cysterny 2000 1, rok 1978, cena około 11.000 zł

oraz części nowe do: samochodu Ził, G>az 53, kombajnu „Bi­
zon”, kosiarki rotacyjnej ZTR-165, Ursus C-360, 355, 385,
sieczkarni Z-320, ciągnika DT-75, koparko-spycharki JUMS6M
oraz 3 głowice Star 28.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 naździerniika 1986 r. o godz.
10 w Dyrekcji POHZ Tylicz, ul. Konfederatów Barskich 11,
tel. Krynica 13-23, 13-66.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg
11 odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie POHZ Tylicz, najpóźniej w dniu przetargu
do godz. 8.

Biorący udział w przetargu ograniczonym winni dostarczyć
ponadto:
— zaświadczenie Urzędu Gminy lub przedstawić nakaz płat­

niczy podatku gruntowego
— upoważnienie do udziału w przetargu

Sprzęt oglądać można w dniach od 8 do 10 października
1986 r. na terenie Dyrekcji POHZ Tylicz.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku padania przyczyny. K-8431
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Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane „Nowa Huta*

w Krakowie, uL Sołtysowska 25 a

przyjmie zaraz
£

— mistrza budowy
— specjalistę ds. przygotowania produkcji
— specjalistę ds. zaopatrzenia i gosp. materiałowej
— murarzy-tynkarzy
— malarzy
— biacharzy-dekarzy
— elektromonterów
— operatora spycharko-koparki > ciągnikowym pra­

wem jazdy
ORAZ

— pracowników niewykwalifikowanych
PRACA NA TERENIE M. KRAKOWA I NOWEJ HUTY

Wynagrodzenie wg. Zakładowego Systemu Wynagro­
dzeń Przedsiębiorstwo posiada możliwości zakwatero­
wania pracowników w hotelach pracowniczych, jak
również dowozi pracowników własnym transportem
na trasach: Zadroże — Skała — Rzeplin — Kraków,
Koszyce — Proszowice — Kraków, Bochnia — ~

Kłaj — Baczków — Kraków.

Zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela
Spraw Pracowniczych, tel. 44-24-66, 44-60-32.

£

Cło —

Dział
K-6880

Zakład Remontowo-Budowlany „Społem" CZSS

Oddział Wojewódzki w Nowym Sąezu,
Nowy Sącz-Biegonice, ul. Elektrodowa 82

ZATRUDNI NATYCHMIAST
/> kierowników budów z uprawnieniami
o majstrów budowlanych z praktyką zawodową

techników budowlanych z praktyką zawodową
ORAZ

<$> murarzy
ó tynkarzy
<0> zbrojarzy
<0> posadzkarzy-Iastrykarzy
<0> cieśli
ó dekarzy
ó spawaczy
ó stolarzy
<> monterów urządzeń wodno-kanalizacyjnych

robotników niewykwalifikowanych

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie w/g zakładowego systemu płac.

Zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych, tel. 228-46, 229-49. K-7961
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UWAGA!
♦ 2 samochody osobowe Fiat 1500 standard

5 ciągników Ursus C-330

16 samochodów osobowych Fiat 126p S50E
standard

dodatkowo do wygrania
w Jesiennych Zakładach Specjalnych
totalizatora SPORTOWEGO

U październiku 1988 r.
5 2*45 liczb — cena 125 zł — kupon 5-zakładowy

70 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

10WYGRANYCH PO 2.000.000 zł.

WYGRANYCH PO 1.000.000 zł.

CENA LOSU BO st

ZAKŁAD OBROTU TOWAROWEGO
SPÓŁDZIELNI PRACY „COMINEX”

w Krakowie

na giełdę mikrokomputerową
9.10.1988 r. przy ul. Mikołajskiej £

w godz. 8—13.30

Giełda przeznaczona jest przede wszystkim dla

przedsiębiorstw państwowych, wyższych uczelni, szkół,
placówek kulturalnych lip.

oferuje:
— mikrokomputery od Spektrum do IBM PC/XT
— urządzenia peryferyjne
— programy

Sprzedaż na podstawie zamówień i upoważnień do
odbioru.

K-7998

Zakłady Drzewne Przemysłu Muzycznego
w Jordanowie, ul. Przemysłowa 1

ZATRUDNIĄ
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

a odpowiednimi kwalifikacjami.
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zakład nie zapewnia mieszkania. K-7598
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5UWAGA!

Rodzice, Opiekunowie, -Młodzież

oferta — nauki, pracy
1355 — OCHOTNICZY HUFIEC PRACY

w Katowicach

OGŁASZA WPISY
dla młodzieży w wieku 18—21 lat

na rok szkolny 1986/87 — 87/88

Hufiec prowadzi:
— 2-letnlą Zasadniczą Szkołę Zawodową w kla­

sach — murarz, cieśla
— 1,5-roczną Szkołę Podstawową w ramach Podsta­

wowego Studium Zawodowego o profilu ogólno­
budowlanym dla młodzieży, która nie posiada
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej

— szkolenie kursowe — spawacz elektryczny, gazo­
wy, kierowca kat. B itd. w ramach dodatkowych
kwalifikacji

Hufiec zapewnia:
— zatrudnienie w Przedsiębiorstwie Budownictwa

Mieszkaniowego Przemysłu Węglowego „Kom-
bud”

— wynagrodzenie minimalne:
I rocznik ok. 8,5 tys. zł
II rocznik — praca w systemie akordowym
26—28 zł/godz. + premia + wysługa + węgiel
+ rekompensata

— bezpłatne zakwaterowanie
— odroczenie powołania do zasadniczej służby woj­

skowej na czas pobytu w Hufcu
— całodzienne wyżywienie z odpłatnością 60 zł
— zakwalifikowanie do pracy za granicą po 2-let-

nim nienagannym pobycie
— uprawianie sportu w sekcjach: piłki nożnej, pił­

ki siatkowej, tenisa stołowego, pływackiej, sza­
chowej, narciarskiej

— działalność kulturalna — wycieczki, rajdy, możli­
wość gry w zespołach muzycznych

Warunki przyjęcia:
— przyjmujemy tylko roczniki: 1968, 1967, 1966,

1965
— co najmniej 5 klas szkoły podstawowej
— dobry stan zdrowia

Dokumenty wymagane przy przyjęciu:
— dowód osobisty lub tymczasowy
— ostatnie świadectwo szkolne
— książeczka wojskowa lub poświadczenie rejestra­

cji przedpoborowej
— wkładka do dowodu na kartki reglamentacyjne
— zdjęcia — 6 szt

ZAPAMIĘTAJ!

Kandydaci podpisują umowę o pracę i naukę na 2
lata. Przyjmujemy uczciwych, zdyscyplinowanych, pra­
cowitych. Dla zdecydowanych, to szansa na wybór
właściwej drogi życiowej. Przyjęcia kandydatów od
lipca do września. Ilość miejsc ograniczona.

Nasz adres: Komenda 13-55 OHP Katowice-Brynów,
uL Wasilewskiej 45 (dojście ul. Rolną), kod poczt.
40-579, teL 57-27 -63.~ ret

K-8730
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO
w Krakowie, pl. Boh. Getta 11

zatrudni zaraz
♦ z-cę kierownika zakładu sprzętu i transportu ds.

techn.-ekspL
♦ mistrzów budowy w Zakopanem
♦ murarzy
♦ tynkarzy

:
cieśli budowlanych
biacharzy-dekarzy

♦ brukarzy
♦ posadzkarzy-lastrlkany
♦ malarzy
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­

cowniczych.
Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­

cy udziela Dział Kadr, Zatrudnienia i Szkolenia Kra­
ków, pL Boh. Getta 11, II p„ pokój 203. tel. 66-39-71.

K-8829

Kolektury przyjmują kupony tylko do dnia 10 paź­
dziernika (piątek).

WSTĄP DO NAS

PO MILIONY!

Oddział

Międzywojewódzki
PP Totalizator Sportowy

w Krakowie
K-8606

PRZETARGI

PPSK „Transport Książki” Kraków, uL Łagiewnicka 39, w

dniu 15 października 1986 r. sprzeda w ramach PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochody m-ki:

„Żuk A-06M”-towos, nr rej, KRB-553-Z, rok bud. 1974,
stopień zużycia 75% cena wywoławcza 167.500 zł
„Tarpan 233F” (silnik FSO-1SOO), nr rej. KRB-866-D, rok

bud. 1979, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 239.400 zł

Pierwszy przetarg odbędzie się o godz. 9, a ewentualny dru­
gi o godz. 10.

Samochody można oglądać codziennie oprócz sobót 1 nie­
dziel w Zakładzie j.w. w godz. od 7 do 10.

Zastrzega się prawo do odwołania przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-8408

Zespól Szkół Mistrzostwa Sportowego w Zakopanem, ul. Ka­
rłowicza 6, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód „Chewrolet-Custon” Typ 350, nr rej.
NSA 491A, nr silnika 18438672, nr fabryczny CCY 164 168000,
rok produkcji 1975, w cenie 660.000 zł.

Przetarg odbędzie się w Zakopanem, ul. Karłowicza 6, dnia
17.10.1986 r. o godz. 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny oraz prawo dowolnego wyboru oferenta.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlany­
mi w Krakowie, ul. św. Krzyża 17 ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU sprzeda samochód osobowy Fiat 125p-combi,
cena wywoławcza 405.000 zł.

Przetarg odbędzie się w Bazie Transportu OPOHZ w Kra­
kowie przy ul. Szczecińskiej 14/16 w dniu 16.X.86 r. o godz.
10. Samochód można oglądać w bazie transportu w dniach
14—15.X.86 r. w godz. 8—10.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wys.
10% ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa, najpóźniej
do dnia poprzedzającego przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8317

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Tar­
nowie, ul. Narutowicza 37, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód marki Nysa — TAR-097E,
rok produkcji 1982, nr podwozia 273153, nr silnika 703736 o

łącznym przebiegu 80.000 km, ok. 85% zużycia, cena wywo­
ławcza — 200.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 października 1986 r. o

godz. 10 w bazie Produkcji Ogrodniczej, przy ul. Janka Kra­
sickiego 32.

Samochód można oglądać w dni robocze w godzinach 10—
12 w bazie Produkcji Ogrodniczej przy ul. Janka Krasickiego
32. Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie MPGK
w Tarnowie przy ul. Narutowicza 37 wadium w wysokości
10% ceny wywoławczej, najpóźniej na jeden dzień przed
przystąpieniem do przetargu, w godz. 8—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-7854

£
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Spółdzielnia Usług Rolniczych w Żegocinie z/s w Trzcianie

woj. tarnowskie ogłasza, że W DRODZE III PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda sprzęty:
1. koparkę elewatorową Z 609, stopień zużycia 55%, cena wy­

woławcza 20.160 zł
2. wiązałkę ciągnikową ZOO5, stopień zużycia S0°/o. cena

wywoławcza 39.800 zł
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­

cić w kasie SUR Trzciana, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Przetarg odbędzie się w biurze SUR Trzciana dn. 17.X.1986 r.

o godz. 10. K-8650

££ss
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Podhalańska Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego i Arty­
stycznego z siedzibą w Nowym Targu przy ul. Waksmundz­
kiej 193 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót ogólnobudowlanych, insta­
lacyjnych (insi, wod.-kan., pary technologicznej, sprężonego
powietrza), wentylacyjnych, elektrycznych oraz konstrukcji
suszni kulisowej w budynku farbiarni w Nowym Targu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Orientacyjna wartość robót objętych przetargiem wynosi
11,2 min zł, a termin ich wykonania do 30 września 1987 r.

Szczegółowy zakres robót oraz dokumentacja są do wglądu
w Zarządzie Spółdzielni.

Oferty w zalakowanych kopertach i z napisem „przetarg na

roboty budowlane’ należy składać w siedzibie Spółdzielni do
dnia 16 października 1986 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
1986 r. o godz. 9 w siedzibie Spółdzielni.

Ogłaszający przetarg zastrzega sobie prawo
boru oferenta lub unieważnienia przetargu
podania przyczyn.

17 października

dowolnego wy-
bez obowiązku

K-8530
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Spółdzielnia Transportu Wiejskiego w Krakowie Oddział Nr 2

Myślenice, ul. Kazimierza Wielkiego 104 C ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU sprzeda:
— samochód ciężarowy marki Jelcz 315, nr rej. KRB 383 N,

nr podwozia 017840, nr silnika 117200305, cena wywoław­
cza 600.000 zł

— samochód ciężarowy marki Star 28 C, nr rej. KRB 339 N,
nr podwozia 73220, nr silnika 52077, cena wywoławcza
306.600 zł

— przyczepę ciężarową HL 8011, nr rej. KRB 671 P, nr podw.
2004/80, cena wywoławcza 120.000 zł

— przyczepę ciężarową skrzyniową GKB 8350, nr rej. KRB
610 P, nr podwozia 41652, cena wywoławcza 120.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 16 października 1986 r. o go­
dzinie 10 w STW O/Myślenlce, ul. Kazimierza Wielkiego 104 C.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła-
' cić w kasie Spółdzielni najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód i przyczepy można oglądać w przeddzień prze­
targu w godzinach
Wielkiego 104 C.

W przypadku nie
wyznacza się drugi

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8488

13 w bazie przy u'l .Kazimierzaod8do

dojścia
przetarg

do skutku pierwszego przetargu,
w tym samym dniu o godz. 12.

£
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Gminny Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w Czar­
nej sprzeda W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód marki Nyśa-521, rok produkcji 1971, zuży­
cie 65%, cena wywoławcza 160.000 zł.

Przetarg odbędzie się w Szkole Podstawowej w Czarnej w

dniu 1986-10-21 o godz. 11.
W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspołe­

cznionej oraz osoby fizyczne.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­

cać do dnia 1986-10-20 w kasie GZEASz w Czarnej. Pojazd
można, oglądać codziennie w miejscu przetargu w godz. 10—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8613

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Czernicho­
wie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO samochód „Star” 29 (furgon) Ms-3, nr rej. KRB-024S, nr

podwozia 20567, nr silnika (zapłon iskrowy) 80993, rok pro­
dukcji 1977, ogólny stopień zużycia 70%, cena wywoławcza
264.600 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 1986.10.16. o godz. 10 w biurze
Gminnej Spółdzielni „SCh” w Czernichowie, woj. krakow­
skie.

Wadium 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w Banku
Spółdzielczym w Czernichowie na konto Gminnej Spółdziel­
ni, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 7—15.

Zastrzega się pra^vo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8472

3.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowo-Sprzętowe Kra­
ków, ul. Balicka 56 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO sprzeda koparko-spycharkę „Białoruś”
EO-2621 A, nr podwozia 310443, rok produkcji 1977, stopień
zużycia 55 proc., cena wywoławcza 667.023 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. Nysę nr rej. KRA-727Z, rok produkcji 1981, stopień zużycia
65 proc, cena wywoławcza 280.000 zł

2. przyczepę D-50 — 6 t., nr rej. KRE-428P, rok produkcji
1978, stopień zużycia 60 proc., cena wywoławcza 166.579 zł

przyczepę D-50 — 6 t., nr rej. KRE-423P, rok produkcji
1976, stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza 124.934 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 16 października 1986 r. o godz.
10 w świetlicy KPTS Kraków, ul. Balicka 56.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II odbędzie
się w tym samym dniu i miejscu, o godz. 11.

Pojazdy można oglądać w godz. 12—14.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­

kości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie KPTS, najpóźniej w

dniu poprzedzającym przetarg.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyn. K-8808

Przedsiębiorstwo Sprzętu 1 Transportu Wodno-Melloracyjnem
w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 13, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następujące Jednostki:

1. spycharkę DT-75, nr inw. 2662/580, rok prod. 1978, or faba.
46973, st. zużycia 65 proc., cena wywoławcza 596.556 zł

2. wózek widłowy, podnośnikowy, nr inw. 2324/641 wraz 8
prostownikiem do ładowania akumulatorów EV 676-7, roli

prod. 1976, nr fabr. 8063, st zużycia 65 proc, cena wywo-
ławcza 187.092 zł

3. samochód Kamaz 5320, nr inw. 3224/742, nr rej. TAR 728C,
rok prod. 1981, nr podw. 101312, st zużyci* 80 proc., cena

wywoławcza 519.800 zł
4. samochód Kamaz 5320, nr Inw. 3108/742, nr rej. KRB

522B, rok prod. 1980, nr podw. 74968, st zużycia 75 proa,
cena wywoławcza 649.750 zł

5. samochód dostawczy Żuk A-13M, nr Inw. 1824/ 742, nr rej.
BBB748H, rok prod. 1972, nr podw. 148033, st zużycia 68

proc., cena wywoławcza 160.797 zł
6. samochód dostawczy Zuk A-09, nr inw. 2519/742, nr rej,

TAR 060N, rok prod. 1977, nr podw. 268874, st zużycia 68

proc., cena wywoławcza 281.395 zł
T. samochód dostawczy Zuk A-UB, nr inw. 2236/742, nr rej,

TAR 557C, rok prod. 1977, nr podw. 210905, st zużycia 80

proc., cena wywoławcza 160.797 zł
8. samochód dostawczy Nysa M-522, nr inw. 3165/742, nr rej.

NSC 570S, rok prod. 1977, nr podw. 182050, st zużycia 80

proc. , cena wywoławcza 178.000 zł
9. przyczepę HW 8011, nr inw. 2925/747, nr rej. KRA 382P,

rok prod. 1979, nr fabr. 1494, st zużycia 75 proc., cena wy-
woławcza 175.000 zł

10. przyczepę HV 6011, nr inw. 3032/747, nr rej. BBD 527P,
rok prod. 1979, nr fabr. 152903, st zużycia 75 proc„ cena

wywoławcza 150.000 zł
11. przyczepę D-50, nr inw. 2620/748, nr rej. NSA 953P, rok

prod. 1978, nr fabr. 38052, st zużycia 80 proc., cena wywo­
ławcza 92.000 zł

12. naczepę N-162, nr inw. 3072/748, nr rej. NBA 391P, rok

prod. 1980, nr fabr. 2239, st zużycia 80 proc., cena wywo­
ławcza 114.200 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 16 października 1986 r. O go*
dżinie 9 w siedzibie przedsiębiorstwa w Krakowie przy uL
Boh. Stalingradu 13.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej nalety
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie przedsię­
biorstwa adres jw. Kasa czynna w godz. 8—11.

Zgłoszone do przetargu jednostki można oglądać w godzi­
nach 8—14 w dni robocze w oddziałach przedsiębiorstwa.
— poz. 1, 2, 3, 7 Oddz. Tarnów, ul. Sadowa 5
— poz. 4, 9 Oddz. Kraków, ul. Zawiła 3
— poz. 5, 10 Oddz. Wadowice — Zaskawie, ul. Wałowa 8
— poz. 6 Oddz. Bochnia, ul. Partyzantów 11
— poz. 8 Oddz. Nowy Targ,. uL Ludźmierska 34
— poz. 11, 12 Oddz. Nowy Sącz, ul. Wiśniowieckiego 133.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-862?

Zakład Karny w Nowym Sączu ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochody:
— Żuk A-06B, nr rej. NSA-108C, rok prod. 1977, zużycie 70®/ę

cena wywoławcza 184.800 zł
— Żuk 11M, nr rej. NSA-667F, rok prod. 1977, zużycie 70%

cena wywoławcza 181.200 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 15 października 1986 r. o godz.
10 na terenie Zakładu Karnego w Nowym Sączu, uh Pijar-
ska 1.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg H
odbędzie się w tym samym miejscu i dniu, o godz. 12.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do kasy Zakładu Karnego, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Samochody można oglądać od dnia 6 października br. w

godzinach 8—12. K-8936

Ośrodek Elektroniczny Głównego Urzędu Statystycznego w

Krakowie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód skrzyniowy marki „Żuk” A-UB, rok

produkcji 1982, stopień zużycia 55% cena wywoławcza
346.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 października 1986 r. •

godz. 10 w siedzibie Ośrodka, Kraków, ul. Smolki 11.
Samochód można oglądać w siedzibie Ośrodka w dniach

8 i 7 października w godz. 10—14.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium 10%
ceny wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-8413

3. ciągnik Ursus C-355, rok prod. 1971, cena wywoławcza
316.916 zł

4. ciągnik Ursus C-355, rok prod. 1971, cena wywoławcza
362.038 zł

5. ciągnik Ursus C-355, rok prod. 1971, cena wywoławcza

I
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Krakowski WZGlS: obroty ponad 60 mld zł.
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Motel w Alwerni ■ Pawilon

teatry

Prace nabierają rumieńców

STARY — SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): M. Gogol: Pamiętnik
wariata — 19.30. BAGATELA (Kar­
melicka 6): A. Fredro: Damy i hu-

zary —11. LUDOWY (os. Teatralne

34): K. Makuszyński: Przygody ko­
ziołka Matołka — 11. OPERETKA

(Lubicz 48): F. Lehar: Carewicz —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
G. Aceto: Hanusia i mysz Pom-

peusz — 10. MASZKARON (Wieża
Ratuszowa): W. Wandurski: Śmierć
na gruszy — 20. STU (al. Krasiń­
skiego 16): A. Jarry: Ubu król —

19.15.

handlowy w Michałowicach

5 października obradować będzie w Krakowie XIX Sta­
tutowy Zjazd Delegatów WZGS. Przypomnijmy, że aktual­
nie krakowski związek zrzesza 33 gminne i rejonowe spół­
dzielnie. W jej skład wchodzi również Spółdzielnia Tran­
sportu Wiejskiego. W ostatnich latach znacznie wzrosły na­
kłady spółdzielcze. Na terenie województwa powstało sze­
reg inwestycji. I tak przykładowo w latach 1982—85 wy­
budowano domy towarowe w Michałowicach, Kocmyrzowie,
Słomnikach, Tokarni oraz w Krakowie przy ul. Opolskiej.
Powstało 55 sklepów i pawilonów handlowych, 2 piekarnie
w Alwerni i Zabierzowie, 3 wytwórnie napojów chłodzących
w Czernichowie, Słomnikach i Nowym Brzesku. W Alwerni

s*

WŁÓKNO

otworzono zajazd a w Słomnikach stację obsługi samo­
chodów.

Należy zaznaczyć, że ogólne obroty WZGS i zrzeszonych
spółdzielni w 1985 roku wyniosły ponad 60 miliardów zł. i
były o trzy i półkrotnie wyższe od wykonania w 1981 roku.
Najwyższy udział w obrotach ma detal, hurt i produkcja,
która w roku 1985 przekroczyła 19,5 miliardów zł. Równie
aktywna była działalność WZGS 1 zrzeszonych spółdzielni,
dotycząca przemysłu wytwarzającego środki do produkcji
rolnej. W związku z tym znacznie poprawiło się zaopatrze­
nie w maszyny i narzędzia rolnicze oraz akcesoria takie jak
ogumienie i akumulatory. Również wiejska gastronomia po­
czyniła znaczne postępy zarówno w obrotach jak i w po­
ziomie oraz asortymencie oferowanych wyrobów.

We współzawodnictwie o tytuł „Przodującego WZGS” w

1984 roku krakowski WZGS uzyskał II miejsce w kraju
a w 1985 r. IV miejsce. Rada Nadzorcza WZGS we współza­
wodnictwie krajowym w roku 1985 zajęła II miejsce. Rów­
nież spółdzielnie uczniowskie w Korabnilkach i Krzęcinie GS
Skawina zdobyły I miejsce na konkursach krajowych. Klu­
by „Rolnika” w Bibicach i Radziszowie otrzymały wyróż­
nienia. Wysoko oceniono również zespoły artystyczne „Jacy
Tacy Mietniowiacy” i „Elegia” z Rudnika. Piekarnia z Pci­
mia zyskała sobie już wojewódzką sławę. To zaledwie wy­
cinek dotyczący pracy WZGS i osiągnięć w latach ostatnich.
Będą one szeroko omawiane przez delegatów na Zjeździe.

(ml)
foto: O. Link

A Komisja Nauk Medycz­
nych PAN (Sławkowska 17):
Posiedzenie naukowe; refe­
raty przedstawią: prof. dr
Kunio Yagi (Nagoya) i prof.
dr Ryszard Gryglewski — 18.

A SARP (Floriańska 39):
Odczyt Michała Szymanow­
skiego nt. „Nie tylko Richard
Rogers” — 18.

A KOK (Krzeszowice): Wie­
czór klubowy miłośników
muz. country, folk i blues, nt.

„Folk — nie tylko po angiel­
sku”; recital Mikołaja Korzi-
stki — 18.

Przyjęcie kandydatów do chóru
Dyrekcja Orkiestry i Chóru

PRiTV w Krakowie ogłasza
przyjęcia kandydatów do chó­
ru we wszystkich kategoriach
głosowych. Warunkiem przy­
jęcia jest ukończenie co naj­
mniej średniej szkoły muzy­
cznej, bardzo dobre warunki
głosowe oraz dobra znajo­

mość czytania nut. Wiek do
40 lat. Przesłuchania odbędą
się w dniu 7 października br.
o godz. 18 w „Złotej Sali” w

Filharmonii Krakowskiej.
Podania należy składać w

sekretariacie Orkiestry i Chó­
ru PR i TV, Kraków ul. Wiśl-
na 8, II piętro.

Inauguracyjne posiedzenie

Rady Budowy Centrum Komunikacyjnego
Centrum komunikacyjne

jest inwestycją, na realizację
której czekają wszyscy kra­
kowianie. Przewiduje ona -—

mówiąc w ogromnym skrócie
— wybudowanie trasy łączą­
cej rondo Mogilskie z ul.
Warszawską (otwarcie ruchu
tranzytowego wschód-zachód),
generalne przebudowanie sta­
cji PKP Kraków Główny
oraz stworzenie odpowied­
nich warunków do zrealizo­
wania w naszym mieście bez­
kolizyjnego tramwaju czy też
metra (jest to jeszcze co

prawda odległa przyszłość,
ale już dziś o tym trzeba my­
śleć). Generalnym wykonaw­
cą centrum komunikacji jest
krakowski Budostal-3. Obec­
nie , trwają prace m. in. przy
budowie peronów nr 4 i 5
oraz nastawni, z której bę­
dzie można kierować ruchem
pociągów na całym krakow­
skim dworcu. Jeśliby nie du­
ża pomoc władz Krakowa, to

realizacja tegorocznych pla­
nów na budowie centrum sta­
nęłaby pod ogromnym zna­
kiem zapytania. Okazuje się
bowiem, że jak na razie pro­
wadzona w większości włas­
nymi siłami inwestycja ma

niewielkie szanse na zdobycie

wielu deficytowych, dzielo­
nych centralnie materiałów
budowlanych. Dotyczy to

głównie stali, bez; której tu­
taj ani rusz. Tylko dzięki
wspomnianej interwencji po­
lityczno - administracyjnych
władz Krakowa udało się za­
łatwić stal na pełną realiza­
cję tegorocznych zadań oraz

pierwszych miesięcy przyszłe­
go roku. Dlatego też postulu­
jemy i staramy się o wpro­
wadzenie budowy centrum

komunikacyjnego do Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospo­
darczego na lata 1987—1995
— powiedział wiceprezydent
m. Krakowa JANUSZ JAKU­
BOWSKI w trakcie wczoraj­
szego inauguracyjnego po­
siedzenia Rady Budowy Cent­
rum Komunikacyjnego w

Krakowie. — Dzięki temu ta

niezbędna dla naszego miasta
inwestycja uzyska tak po­
trzebne wsparcie, ekonomiczne
(całość ma kosztować . ponad
20 mld zł) oraz — co najważ­
niejsze —priorytety w załat­
wianiu wszelkich deficyto­
wych materiałów budowla­
nych. Zanim jednak to na­
stąpi trzeba o własnych si­
łach uporać ■się ze wszystki­
mi zadaniami. Ich konkretne

rezultaty będą widoczne już
w przyszłym roku kiedy to,
planuje się m. in. oddać do
użytku 4. i 5. peron oraz roz­
począć wyposażanie w odpo­
wiednią aparaturę elektroni­
czną nastawni. W sumie w

przyszłym roku Budostal-3
planuje przerobić ponad pół
miliarda złotych (pod warun­
kiem oczywiście, że będzie
miał ku temu odpowiednie
warunki jak np. niezbędne
materiały (stal ustawicznie
nadchodzi z hut) oraz odpo­
wiednie miejsce do prowa­
dzenia prac. Z tą ostatnią
sprawą wiąże się konieczność
jak najszybszego zlikwidowa­
nia pętli tramwajowej przy
Dworcu Wschodnim oraz wy­
siedlenia mieszkańców z bu­
dynków przy ulicy Bosackiej,
kolidujących z budową cent­
rum komunikacyjnego. Cho­
ciaż dziś jeszcze za wcześnie
mówić o finiszu budowy cent­
rum komunikacyjnego, to jed­
nak spieszę poinformować, że
koniec prac zaplanowano na

1995 rok. Wszyscy członkowie
Rady Budowy CK byli zgod­
ni w trakcie wczorajszego
posiedzenia, że terminu tego
należy bezwzględnie dotrzy­
mać. (koź)

Lepsze zaopatrzenie w przecier pomidorowy

i ogórki konserwowe
icamjnuihi nr w i ■■

PHS walczy o towar dla Krakowa
Gdyby nie wcześniejsze kon- używki jest taki, że Kraków

takty pracowników PHS z

przedsiębiorstwami na

dzie poznańskiej można

podpisać umowy ledwie
40 proc, towarów. Niestety
nadal obowiązuje rynek pro­
ducenta, a nie handlowca.
Czego możemy więc oczeki­
wać w IV kwartale tego ro­
ku? . Z jednymi artykułami
będzie lepiej z innymi... po­
dobnie jak przed rokiem. Mu­
szę zasmucić pijącyćh kawę.
Niestety system rozdziału tej

jest skutecznie pomijany przy

Pozostałe — nieczynne.

PROGRAM I

8.10 Historia kl. 6: Stolica
Polski w XV w.

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Kryptonim turyści”
11.15 Szkoła dla rodziców:

Gimnastyka najmłodszych
11.30 Apteczka domowa
11.40 „Góralski cieśla”
12.00 J. poi., kl. 7: Jan Ko­

chanowski
12.50 J. poi., kl. I lic.: So-

fokles „Antygona”

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 3: Pielęgnowanie, choro­
by i zbiór ziemniaków

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3: Organiz. prod. żywca
wieprzowego

14.50 Powt. przed maturą:
j. ang., lek. 4

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Adres — Polska: „Kto

tu widział Nawojkę” — film
dokum.

16.50 „Był sobie kosmos”,
ode. 13 — serial animow. pród.
franc.

17.15 Te!eex.press

13.30 Piosenki naszych przyjaciół.
13.40 Z bliska 1 z daleka. 14 .05 Ma­
gazyn Muzyczny „Rytm”. 16.0*

Muzyka i aktualności. 17 .30 Po-

gwarkl o piosence z R. Sielic­
kim. 18.05 Radiowy Klub Zwo­
lenników Reformy. 16.20 Interstu-
dio 86: Koncert dnia. 19.25 Odpo­
wiedzi na listy. 19.30 „Ballada «

zatopionym mieście” — cz. 2 słuch.
20.15 Koncert życzeń. 20.35 Rzemie­
ślnicze sprawy. 20.45 Opowiadania
Jerzego Andrzejewskiego. 20.55 Z
Artelem na Służewiec. 21 .00 Ko­
munikaty. 21 .05 Kronika Sporto­
wa. 21 .15 Profesorowie 1 Ich ucznio­
wie. 22.05 Na różnych instrumen­
tach. 22.20 Turniej orkiestr radio­
wych. 22 .45 Radiowy Odeon. 23.10
Panorama świata. 23.25 Jazzowe

granie Andrzeja Jaroszewskiego.
0.00 Wiadomości 1 muzyka nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: C,
niesie dzień. 7.45 „Bezgrzeszne la­
ta” — ode. pow. 8 .05 Naszym zda­
niem. 8.10 Poranna serenada. 8.40
Stereofoniczne archiwum polskiej
piosenki. 9.00 Jerzy Putrament:

„Odyniec” — fr. pow. 0.20 Muzyka,
którą lubi Mieczysław Czechowicz.
9.50 „Jądro ciemności” — fr. pow.
10.00 Godzina melomana. 11.00 Za­
wsze po jedenastej. ll;10 Muzycz­
ny non stop. 12.00 Filharmonia ra­
diowa. 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie. 13.20 Z malowanej skrzyni.
13.30 Album operowy. 14.00 Jacąues
Brel — „Pieśniarz i poeta”. 15.00

Pamiętniki i wspomnienia. 15.10
Jazz nie tylko dla fanów. 16.00
Dzieła, style, epoki. 16.50 „Jądro
ciemności” — fr. pow. 17 .05—13,30
Kraków na antenie: 17.50 Ekspre­
sem przez Kraj Rad. 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Klub Stereo. 19.2ł
Powiastki filozoficzne. 20.10 Wie­
czorne refleksje. 20.15 Wieczór w

Filharmonii: Festiwal Mendelssoh­
na w Filharmonii Poznańskiej.
22.15 Słuchajmy razem. 23.00 „Ody­
niec” — fr. pow. 23.20 Nowe na­
grania radiowe. 24.00 Glosy, ln«

strumenty, nastroje. 0.45 Miniatu­
ra literacka.

PROGRAM m

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.
6.10 24 godziny: w 10 minut. 7, 8, 9,

.12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .30

Polityka dla wszystkich. 8.30 „Mi­
lion nowych dni” — ode. 5 (powt,).
9.05 Gwiazda tygodnia: Peter Skel-
lern. 9.15 „Na peryferiach histo­
rii” — Jerzy Piotr Majchrzak. 9.20
Mała poranna muzyka. 9 .40 Minia­
tury poetyckie. 9 .45 Mała poranna
muzyka. 10.00 „Przeminęło z wia­
trem” — ode. 14 (powt.). 10.30 Mu­
zyczny Interklub. 10.50 Z muzeal­
nej półki. 11.00 Klasycy jazzu. 11 .30
Mikrofon i pióro. 11.40 Gwiazda

tygodnia: Peter Skellern. 11.50
„Godzina próby” — ode. 21. 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 „Milion
nowych dni” — ode. 6 . 13.10 Pow­
tórka z rozrywki. 14.00 Muzyka z

hiszpańskim rodowodem. 15.05
Rock pod prąd. 15.40 Spotkanie z

Tadeuszem Kijonką. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 17.30 Polity­
ka dla wszystkich. 18.05 Informa­
cje sportowe. 19.00 Wakacje na

dwóch kółkach. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 „Godzina próby” — ode.
22. 20.00 Mini-max. 20.45 Warsztaty
literackie. 21.00 Fermata — mag.
publicystyki muzycznej. 21.45 Spo­
sób na wychowanie. 22 .05 24 go­
dziny w 10 minut 1 informacje
sportowe. 22 .15 Blues wczoraj 1
dziś. 22.45 Posłuchać warto. 23.00

Opera tygodnia — Vincenzo Belli-
ni: „Norma”. 23.15 Czas relaksu.
23.50 „Niejaka Mulatka” — ode. 10.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00 . 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55

5.00—6 .30 Muzyczny Poranek
„Czwórki”. 5.30 Kalendarz radio­
wy. 6.00 Informacje sportowe. 6.30

Język hiszpański. 6 .45 Muzyczny
suplement — piosenki hiszpańskie.
6.55 Zapowiedzi audycji oświato­
wych. 7 .00 Spotkanie z reporta­
żem: „Babcia Wilkowa”. 7.20 Słu­
chamy piosenek zespołu „Czerwo­
ne Gitary”. 7.35 Spotkanie z ope­
retką. 8.10 „Żyją wśr.ód nas” —

magazyn dla inwalidów, niepełno­
sprawnych i rodziców dzieci spe­
cjalnej troski. 8.30 Muzyczne hob­
by. 8 .50 Aktualności. 9 .05 „Waligó­
ra” (jęz. polski kl. 3). 9 .35 „Przed­
szkole pod topolą” (dla przedszko­
laków). 10.00 „Biali i czerwoni”

(historia kl. 7). 10.30 Muzyka ery
komputerów. 11.00 Dom i - świat.
12.05 Wyzwania współczesności.
12.20 Polskie zespoły instrumental­
ne. 12.30 Czas 1 ludzie. 13.00 „Wali­
góra” (jęz. polski kl. ,3). 13.25.
„Przedszkole pod topolą” (dla
przedszkoli). 13.50 Małe piosenki.
14.00 Klub Niebieskiej Tarczy. 1,4.30
Rozgłośnia Harcerska. 15.20 Między
nami — mag. nastolatków. 16.00
Pierwsza miłość. 16.30 „Repetitio
est mater studiorum” — Sztuka

jako dialog: (jęz. polski kl. lic.).
17.05 Sztuka transkrypcji. 17 .55

Widnokrąg. 18.30 Język rosyjski.
18.45 Muzyczny suplement. 18.50
Studio Ekspertów: Dziś pytanie —

dziś odpowiedź. 19.35 Lektury
„Czwórki”. 19.45 Nie tylko ballada.
20.15 Wieczór Muzyki i Myśli:
„Centrum badania długu 1 rozwo­
ju”. 21.35 NURT: Studium „Ochro­
na i kształtowanie środowiska”,

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

10.00 „Okrucieństwa wojny”
— serial hiszp. (2)

15.45 Muzeum życia
16.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
20.00 „Kuzyn Pons” — Teatr

TV
21.15 Auto-moto revue

21.55 „Spartakus” —■balet

PROGRAM II

17.00 Pionierska Jaskółka
18.00 „... i teraz się rozstrzy­

gnie” — ode. ost.
19.10 Wieczorynka
20.00 Nowe filmy w kinach
21.00 Przegląd pucharowy
22.10 „Starosta” — Teatr TV

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

MIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9): „Galeria pol­
skiej sztuki do 1784 ro­
ku” (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (niecz.).
N. GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.) .

Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA** (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (15—19).
MUZEUM LOTNICTWA (al Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP (pl.
Szczepański 4): „Kula” — wyst. z

okazji 100. rocznicy ur. B.

Malinowskiego (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3); Wysta­
wa malarstwa R. Golińskiego
(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): wyst. fotograf. S . Chmielą
„Muzyka w starym Krakowie” —

(10—20). GALERIA: (13—18) KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA:

(10—20). GALERIA ZPAF (Anny 3):
(10—18). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19) WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY (9—14 .30).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(8—17). KOPALNIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne: (Sobiesk4ego 3). Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX i XX w.”

(10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wyst. fotograf. „Z zadu­
my na szlaku” (10—14).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Pro-
tector (USA 18 lat) — 18.15; Pew­
nego razu w Ameryce (USA 13

lat) — 13.45 (przedpremlera).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Blues
Brothers (USA 15 lat) — 11.30, 13.45;
Sam pośród swoich (poi. 15 lat) —

16; DKF: „Sieklerezada” (poi.) —

18; Inne spojrzenie (węg. 18 lat) —

20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Niewinni święci (hiszp. 15 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Gwiazda
miesiąca — Anthony Quinn” —

15.45, 20.15; film prod. wł. z cy­
klu „Mistrzowie kina — Marco Bel-
locchio” — 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10; Duch (USA 15 lat) —

10; Gliniarz z Beverly Hills (USA
18 lat) — 13, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Protector
(USA 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Supermhn III (USA
12 lat) — 15; Wejście Smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat)
— 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Skorum­
powani (fr. 15 lat) — 15.45; Uciecz­
kawnoc(USA18lat)—
17.45, 20. SFINKS — STUDYJ­
NE (Majakowskiego 2): Przegląd
„W kręgu białej śmierci — filmy
o problemach narkomanii” (ze­
staw filmów dokument.) — 15,17.15,
19.30 . TĘCZA (Praska 52): Szczerze

oddany (radź. 15 lat) — 17; Prze­
mytnicy (poi. 18 lat) — 18.30.
UGOREK (os. Ugorek): Grze­
chy dzieciństwa (poi. 12 lat)
— 15.30; Inne spojrzenie (weg.
18 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16):
Honor Prizzich (USA 18 lat) —

15.30. 18; Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 20.30. WANDA (Waryńskiego 5):
Piramida strachu (USA 12 lat) —

10, 12.15; Na całość (poi. 18 lat) —

15.45, 18; Miłość, szmaragd 1 kro­
kodyl (USA 15 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Cotton Club

(USA 18 lat) — 16; Ga, ga — chwa­
ła bohaterom (poi. 18 lat) — 18.30,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Potop — cz. I i II (poi. b.o.)
— 10; Czas dojrzewania (poi.
15 lat) — 15.15; Pułkownik Redl

(węg. 18 lat) — 17 .15, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Nieocze­
kiwana zmiana miejsc (USA 15 lat)
— 15.45; Lubię nietoperze (poi. 18
ląt) — 18,

' 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Przegląd filmów o miłości:
„Księżniczka” (szwedz.) — 15.30, 18,
20.30.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­
GII URAZOWEJ: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC., LARYNGO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

go zakontraktowano 3,5 raza

więcej i będzie go w sklepach
128 ton. Nie zabraknie dese­
rów. powideł, kisieli, aroma­
tów do ciast. Kawa zbożowa
„Inka” ze Skawińskich Za­
kładów Koncentratów Spo­
żywczych będzie w ciągłej
SDrzedaży. Cukierków jest du­
żo na rynku i przemysł cu­
kierniczy zaczyna pakować je
w małe woreczki. Nadal wy­
roby czekoladowe są regla­
mentowane i trudno przewi­
dzieć, kiedy będą w wolnej

nie
ma co liczyć. Ponoć w zakła­
dach wytwórczych panują
warunki zbliżone do manu­
faktury i o tym, by zwięk­
szyć dostawy trudno marzyć.
Nie bardzo tylko wiadomo co

zrobić z winami owocowymi.
Jest ich ogromna ilość, (żur)

gieł- dostawach. Łatwiej więc ziar-
by _" j
na Bydgoszczy niż w podwawel­

skim' grodzie. No ale. prze- ...

cięż nie samą kawą człowiek sprzedaży. Na biszkopty
żyje.

Nie zabraknie musztardy,
dżemów, powideł, soków pit­
nych’, sałatek, kompotów. O-
górków konserwowych przed
rokiem było ok. 95 ton, na

ten kwartał planuje się 225
ton, koncentratu pómidorowe-

no kupić w Bielsku Białej czy

ALWERNIA — Chemik: Wuja-
szek z Ameryki (fr. 15 lat).
DOBCZYCE — Raba: Pira­
mida strachu (USA 12 lat).
GDÓW — Promyk: Piramida
strachu (USA 12 lat); Rok spo­
kojnego słońca (poi. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Pi-

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania t przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoctm (Teligi
8) — tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta - tel.
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice —

tel. 99 Jerzmanowice. tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38-68. tel alarmo­
wy 999 Niepołomice - tel alar­
mowy 198 tel miejski 210t209,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

Okręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu Mięsnego w Kra­
kowie obejmuje swym dzia­
łaniem dwa województwa:
krakowskie i nowosądeckie.
Skupia w tej chwili pod za­
rządem komisarycznym 3 za­
kłady: produkcyjne w Kra­
kowie, Zakopanem i Nowym
Sączu oraz Zakład Transpor­
tu Przemysłu Mięsnego w

Krakowie. Nie jest to w tej
chwili firmą s.___ ..

■czalna, bowiem zdolna
zapewnić dostawy mięsa i

OPPM otwarło pierwszy sklep firmowy

Pachnąca szynka, pyszna kaszanka?
Krakowa z różnych stron Iesław Slęczka. Firmowy
kraju — m. in.: ze Szczecina, sklep mięsny znajduje się w

Opola, Wi-oclawia? Nic' dziw- oś. Widok-Zarzecze

nego, że. jakość wędlin w

krakowskich sklepach nie jest
najlepsza. Zwiększeńie pró-

sijest
pierwszą tego typu placówką
w naszym mieście. Sprzeda­
wać się będzie tutaj tylko

samowystar- dukcji mięsnej w tej chwili wędliny i podroby produko-
jęst: jest niemożliwe. Mówił o tym wane bezpośrednio w OPPM.

Drugi taki sklep ma być o-

twarty jeszcze w tym roku
przy ul. Dzierżyńskiego.

m..__ . . in. wczoraj przy okazji
wędlin objętych reglamentą- otwarcia nowego firmowego
cją zaledwie w 40—45 proc, sklepu dyrektor komisarycz-
Pozostałą niezbędną ilość wę- ny firmy — Lesław Skowron
dlin i mięs sprowadza • się do i sekretarz KZ PZPR — Bo- (Pa)

„Starodruku” naprawianie historii

Reprint na wagę rekordu
Wkrótce w zbiorach Muzeum- Narodowego

w Warszawie znów pojawi śię 6 kaset ozdob­
nych do przechowywania, rysunków Caną-
letta — własność króla Stanisława Augusta
Poniatowskiego. Powrócą one z' kilkumie­
sięcznej rekonwalescencji jaką odbywały w

krakowskiej Spółdzielni Rękodzieła Arty­
stycznego „Starodruk”. Wyszło im to na do­
bre. Jeszcze niedawno rozlatujące się zabyt­
kowe kasety, dziś wyglądają jak nowe. Za­
sługa to fachowców ze „Starodruku”, którzy
uzupełnili wszelkie ubytki w- drewnie i skó­
rze, dodatkowo napuszczając je jeszcze uod-
parniającymi na działanie czasu i szkodników
olejkami. Nie zapomniano także o wnętrzu
kaset, które wyklejono nowym specjalnym
pergaminem. Żadnych poprawek czy też re­
tuszów nie wymagały jedynie złocone napi­
sy. Używane do tego celu wyśmienite rosyj­
skie 24-karatowe złoto do dziś zachowało
swój oślepiający blask. Kto. nie wierzy, mo­
że, przekonać się o tym osobiście, odwiedza­
jąc za jakiś czas warszawskie Muzeum Na­
rodowe.

Jasnym blaskiem lśni również złoto na zdo­
bieniach w starodrukach i inkunabułach, któ­
re spółdzielnia reanimuje na zlecenie Polskiej
Akademii Nauk (dla tej samej-instytucji re­
stauruje się też zbiór listów królewskich do
różnych możnowładców). Niestety, tego sa­
mego nie można powiedzieć o papierze, któ­
ry bardzo źle zniósł próbę czasu i dziś jedy­
nym dlań ratunkiem jest wzmacnianie (wytę­
pianie) go specjalną bibułką japońską bądź
masą papierową. Jest to jedyny sposób, by

bezcenne . starodruki . zachować w całości i
uchronić przed dalszym rozsypywaniem się.

Chociaż na deskach warsztatów leżą sta­
rodruki, spółdzielczy fachowcy myślami są
już przy następnym zadaniu. Trudno się dzi­
wić, gdyż będzie to największa praca w Hi­
storii „Starodruku” i tylko pośrednio doty­
czyć będzie historii zabytkowego dzieła. Oto
bowiem Krajowa Agencja Wydawnicza zleciła
spółdzielni oprawę reprintu (drukują go Ju­
gosłowianie) słynnego Kodeksu Behema z

XVI wieku, zawierającego zbiór rzemieślni­
czych praw i przywilejów. Jedyny zachowa­
ny do dziś oryginał tego białego kruka znaj­
duje się w Bibliotece Jagiellońskiej. Dokład­
ny schemat budowy oprawy kodeksu jest
jednak dobrze znany specom ze „Starodruku”,
którzy już wcześniej mieli okazję rozkładać
okładziny tej unikalnej księgi, inwentaryzo-
wać ją i dokładnie badać. Teraz wykonanie
wiernej kopii nie powinno nastręczać więk­
szych kłopotów. Nie zdradzę wielkiej tajem­
nicy, gdy napiszę. że na okładziny wykorzy­
stane będą specjalnie wyleżakowane i wypa­
rowane deski bukowe oraz skóra garbunfcu
roślinnego. Całość będzie szyta na okrętkę i
posiadać będzie oryginalną bindę ze sznur­
ka. Gdy dodam jeszcze, że wszystkie prace
wykonywane będą ręcznie, w sposób zbliżo­
ny do tego sprzed wieków, to wyraźnie wi­
dać trud i ogrom prac. Ich początek nastąpi

'jeszcze w tym roku. W trakcie 12 miesięcy
„Starodruk” będzie w stanie oprawić 150—200
reprintów. Prace nad realizacją całego zlece­
nia potrwają parę lat. (koż)

tV-PROGRAM

17.30 Studio Sport — Pu­
char Zdobywców Pucharów —

GKS Katowice — FRAM
Reykjavik

19.00 Dobranoc: „Fred —po­
strach kotów”

19.10 Encyklopedia kultury
polskiej: „Sarmatyzm”, cz.l

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 ,.„Ale krwi nie odmó­

wi nikt” — pr. dokumentalny
20.25 „Kryptonim turyści (1)—

film TP, reź. J. Obłomski,

wyk.: T. Zaliwski, T, Skorul-
ski, B. Sar.

21.25 DT — komentarze
21.45 Interstufdip.
22.25, Klub Muzycznych

Wspomnień
22.55 ’DT — wiadomości'

PROGRAM U

17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodzi­

ny: Joanna wychodzi za mąż,
cz. 2

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Pamięć” — płomień

mojej świecy” — przed ka­
merą Bohdan Czeszko

19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Festiwal Muzyki Men­

delssohna. Wyk.: Wielka Or­
kiestra Symfoniczna PRiTV w

Katowicach pd. A. Wita
21.05 „Variete, yariete" —

progr. rozr.

21.30 Kino Studyjne „Dwój­
ki”: „Krwawa zemsta” — wło­
ski film fab., reż. Lina Wart-
muller. Wyk.: Sophia Loren,
Marcello Mastroiani, Giancar-
lo Giannini, Turi Ferro

■ 23.00 Wieczorne wiadomości

ramlda strachu (USA 12 lat). MYŚ­
LENICE — Wisła: Ga, ga — chwa­
ła bohaterom (poi. 18 lat); Błękit­
ny Grom (USA 15 lat)., SKAWI­
NA — Piast: Dłużnicy śmierci

(poi. 18 lat); Romans z Intruzem

(poi. 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Konoplelka (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
WAWE-
SKAR-

I ZBROJOWNIA
MUZEUM KATEDRALNE

Wystawa: „Wawel zagl-
(10—15). GROBY KRÓLEW-
I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W PIESKOWEJ

MU-
I. LENINA (Topolowa

w Polsce”,
(9—116, wst.

ZBIORY SZTUKI NA
LU: KOMNATY (10—15).
BIEC KORONNY

(10—15).
(loŁ-15).
niony”
SKIE

(9-15)
SKALE (Ojców): (10—15.30).
ZEUM W.

5): Wystawy: „Lenin
„Lenin w fotografii”
wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej";
„Polskie lata Lenina w płasko­
rzeźbach artystów krakowskich”

(nieczynne). MUZEUM HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (11—13). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wyst.: od palisa­
dy do fortu (11—18). WIEŻA
RATUSZOWA: (11—18). JANA 13:

Wystawa: „Militaria l zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna Intro­
ligatorska Roberta Jahody”
czynna po zgłoszeniu pod nr tel.
22-53-98 MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnical):
Wystawa: „Polska kultura
dowa” (10—15). MUZEUM
CHEOLOGICZNE (Poselska
Wystawy: „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski”;
Nowej Huty”: „Mumie egipskie w

świetle promieni X”
PODZIEMIA I
WOJCIECHA

ny): Wystawa:
krakowskiego”

(14-18).
Sw.

Głów-

Rynku
APTEKA

,POD ORŁEM” (pl Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

promieni
KOŚCIOŁA

(Rynek
„Dzieje

(9—16).

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (8—15).

Rynek Gł, 47, tel. 22-23-71 .

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Długa 88, tel 33-42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55 -51-87, Krakowska
1 - tel. 66-23-21. N. Huta, al.

wolucji Październikowej 6 —

44-17-19; ul. A . Struga 36 —

44-06-90 .

Re-
tel.
tel.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

pełnią apteki
Sułkowicach,

Nocne dyżury
Krzeszowicach.
werni, Dobczycach Gdowie. Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

Al-

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.

FANIA: 938 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-65 I 22-31-38 (15.30—22.00).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (18—19)
POMOC DROGOWA PZMot.: uL

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
- tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
lu-

AR-

3): (8—21.30)
OGRÓD BOTANICZNY (Koper-

„Pradzieje nika 27): (9—19); SZKLARNIE (10
-1 4)

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka li)- (11—19)

PROGRAM I
(Szczepańska 3): (11—17), BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawy:
„Stypendyści prezydenta m. Kra­
kowa”; „Plakat brytyjski z kolek­
cji Alana Mabeya” (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a): (nieczynna). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (12—18, wst. wol.) .

MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 5): . (nieczynne). KA-

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05 O-

bserwacje. 8 .15 Muzyka poranna.
8.30 Przegląd prasy. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9.00—11 .00 Cztery Pory Ro­
ku. 11 .00 Konc. przed hejnałem.
11.37 Komunikat o stanie wód.
12.30 Muzyka folklorem malowana.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Radio kierowców.
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